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Wychodsi codziennte o godzinie 3. po połndnin 
z wjjstkiem świąt i niedziel.

Ńnmer pojedynczy kosztuje w miejscu 6 et., 
pocztą 7 ct.

Binro Kedakcyi i Administracji Ul Czarneckiego 18.

freuamerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 z ł . ;  kwartalnie 4 zł., miesięcznie 1 zł, 35 ct. 
W  m i e j s c u  rocznie 12 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety lwowskiej, 
otrzymują cało i półroczni abonenci bezpłatnie, ówierdroezni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 76 ct. 
drudzy 80 cli. —  Przewodnik prenumerowany oBobuo kosztnje 4 zł.

jednorazowe i n s e r a t y  obliczają się po 7 et 
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza.

Listy należy frankować. Reklamacye otwarte 
wolne są od opłaty pocztowej.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ekscelencya pan Minister handlu 

mianował oficyała pocztowego Juliana M e- 
r u n o w i c z a  kontrolorem przy głównej ka­
sie pocztuwoj we Lwowie.

Lwowski c. k. wyższy sąd krajowy za­
mianował następujących praktykantów są­
dowych bezpłatnymi auskultantami; miano­
wicie : Włodzimierza J a n o w s k i e g o ,  Le­
ona B ę t k o w s k i e g o ,  Jana K i w i a r o w- 
s k i e g o , Stanisława 1) e i s s e u b e r g a i 
Stanisława M a t k o w s k i  e go .

etatowej w Krasnem; i Hipolita L e w i c k i e ­
g o ,  nauczyciela szkoły w Pisztyniu, nauczy­
cielem szkoły etatowej w Pisztyniu.

G. k. krajowa Rada szkolna zamiano­
wała Michała M i o d o ń s k i e g o ,  nauczycie­
la w Dańkowicach rzeczywistym nauczycie­
lem zawiadującym stale szkołą filialną w 
Grpmcu; Marcina C h o c h o r o w s k i e g o ,  
nauczyciela w Szufnarowej, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w W ysokiej; 
Karola S i w a d ł o w s k i e g o ,  tymczasowego 
nauczyciela w Latoszynie, rzeczywistym na­
uczycielem tejże szkoły; Edmunda W it  w i­
ek i e g o , tymczasowego nauczyciela w Chle- 
biczynie leśnym, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej tam że; Szymona D e s z k i e -  
Wi c z a ,  tymczas. dyrektora szkoły wydziało­
wej męzkiej, połączonej z szkołą popolitą w 
Sniatynie rzeczywistym dyrektorem tejże szko­
ły ; Bazylego B i c z a j a , nauczyciela szkoły 
^ Leszniowie, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Sieńkowie; Michała H r y -  

a k a , tymczasowego nauczyciela szkoły w 
Peratynie, rzeczywistym nauczycielem szko­
ły etatowej w Peratynie ; Teodora L e s i e- 
o l e c k i e g o ,  tymczasowego nauczyciela szko­
ły w Czabarówce, rzeczywistym nauczycie- 
łem w Czabarówce; Józefa C h o m i ń s k i e -  
8 0 , nauczyciela szkoły filialnej w Kipiaczu, 
rze zywistym nauczycielem te j'e szk o ły ; Ja- 

J e ż o w s k i e g o ,  nauczyciela szkoły w 
^ołtwi, rzeczywistym nauczycielem szkoły

Lwów, dnia 23. lutego
Zobojętnienie obecne na tok czynności 

parlamentarnych w R a d z i e  p a ń s t w a  wy­
nika z dwóch przyczyn: sensacyi wywołanej 
powszechnie ostatniemi zajściami w procesie 
Ofenheima i z braku ciekawszego materyału 
ustawodawczego. Pierwsza przyczyna nie u- 
stąpiła dotąd, a wskutek niepomyślnego 
zwrotu w słabości prezydenta sądu, uwaga 
publiczna silniej niż kiedykolwiek zajętą jest 
wypadkami procesowemi. Natomiast druga 
przyczyna zobojętnienia ustaje w tym tygo­
dniu. Izba deputowanych ukończywszy roz­
prawę nad regulaminem, który nie mógł za­
jąć szerszych kół ludności, przystępuje te­
raz do załatwienia przedm iotów, mających 
szersze i rozleglejsze znaczenie. Ustawa gieł­
dowa i ustawa o nadzorze nad szkołam i, 
oto dwa ważne przedmioty, które w tym ty­
godniu wypełnią porządek dzienny Izby de­
putowanych. Mianowicie ostatni przedmiot 
ożywi rozprawy parlamentarne, bo sprowa­
dzi je  na pole drażliwych sprzeczności po­
litycznych i powoła do walki krasomówczej 
najwybitniejszych przedstawicieli stronnictw 
ścierających się w Radzie państwa. Nie jest- 
to domysł wysnuty jedynie z samej dążno­
ści wspomnionej ustawy, lecz oparty na wy- 
raźnem oświadczeniu jednego z znakomit­
szych człoriiółf atronnictwa prawa.

Przeważna część deputowanych i po­
lityków w ę g i e r s k i c h  zadowoloną jest z 
przebiegu i wyniku konferencyi, zawiązanej 
przez ministra-prezydenta Bitta pomiędzy 
głównymi reprezentantami Deakistów i stron­
nictwa Tiszy. Głosy niechętne odzywają się 
bardzo rzadko i pochodzą po większej czę­
ści od osób, które niechętne były składowi 

j konferencyi a mianowicie niektórym posłom,

zaszczyconym rolą mężów zaufania. Spokoj­
ne i umiarkowane dzienniki jednakże zgo­
dnie stwierdzają, że wybór osób był wcale 
szczęśliwy, jedynie stosowny. W obec takie­
go sądu umilknąć powinna jak najrychlej 
wszelka niechęć, wypływająca z pobudek 0- 
sobistych albo zawiedzionej ambicyi. Zre­
sztą niema ona najmniejszych widoków, bo 
porozumienie osiągnięte na owej konferen­
cyi, obejmuje jak powiedzieliśmy sprawy 
najdrażliwsze, które dotąd były zawsze źró­
dłem starć i burz parlamentarnych. Sprawa 
pokrycia niedoboru, której załatwienie po­
zostawiono nowemu ministrowi-prezydento- 
wi, nie grozi niebezpieczeństwem zaledwie 
dokonanej koalicyi stronnictw. W  innej po­
rze, gdy walczące o władzę a sprzeczne ze 
sobą ży wioły polityczne, nie pomijały żadnej 
sposobności do wzajemnego dokuczania so­
bie, odroczenie takiej kwestyi wystarczyło­
by na rozbicie koalicyi. Dziś jednakże na­
miętność polityczna spadła poniżej zera, 
zawiść wzajemna stronnictw ustała zupełnie 
a z wyjątkiem nielicznego stronnictwa „nie­
podległości11 wszystkie frakeye czują głębo­
ko potrzebę wspólnego działania.

N i e m i e c k i e  s t r o n n i c t w o  p o s t ę ­
p o w e  godzi się powoli z myślą, że ks. 
Bismarck chwilowo albo stale ustąpi z sta­
nowiska swojego. Wiadomość ta dotąd po­
wtarzano w formie niesprawdzonej pogłoski 
stała się po ostatnich depeszach w Berlinie 
wypadkiem politycznym w całem tego słowa 
znaczeniu. Biuro Wolffa bowiem tak skore 
do zaprzeczenia wszelkich pogłosek nie­
prawdziwych o kanclerzu niemieckim, tym 
razem otwarcie przyznaje, że jego ustąpie­
nie jest przedmiotem rozwagi w pewnych 
kołach. Telegram berliński wypowiada wyra­
źnie, że sprawa ta nie tak prędko doczeka 
się stanowczego załatwienia, bo nie tak to 
łatwo zastąpić genialnego męża stanu, który 
niema sobie równego kolegi w całej Euro­
pie. Zastanawiając się nad pytaniem, kto 
w danym razie mógłby godnie zastąpić ks. 
Bismarcka, dziennikarstwo niemieckie wy­
mieniło już wszystkie znakomitości dyplo­

matyczne N iem iec: księcia Hohenlobego,
Keudelła, Radowitza i t. d. a dotąd nie 
mogło zgodzić się na żadnego z wymienio­
nych kandydatów. Cała ta rozprawa dzien­
nikarska o ewentualnem ustąpieniu ks. Bis­
marcka i jego następcach przyniesie przy­
najmniej tę korzyść, że opinia publiczna 
Niemiec oswoi się z tą myślą i nie będzie 
w przyszłości popadać w wielki popłoch na 
samą wiadomość o grożącem przesileniu 
kanclerskiem. Stronnictwo liberalne powinno- 
by najmniej martwić się ustąpieniem ks. 
Bismarcka, gdyby korzyści stronnictwa sta­
wiało wyżej niż dobro Niemiec. W  chwili 
bowiem ustąpienia kanclerza stronnictwo to 
miałoby utorowaną drogę do nierównie wię­
kszej samodzielności parlamentarnej i m ogło­
by zrobić rozleglejszy użytek z swojej wię­
kszości głosów. Dziś jednakże musi znosić 
przykre wyrzuty od wszystkich, którzy śle­
po wierzą w dogmat niezbędności polity­
cznej ks. Bismarcka. Nie ulega bowiem wąt­
pliwości, że ostatnie zatargi kanclerza z 
tern stronoictwem, wzmogły jego zniechęce­
nie do dotychczasowej, olbrzymiej pracy i 
tęsknotę za stałym albo przynajmniej dłuż­
szym wypoczynkiem.

| R e p u b l i k a n i e  f r a n c u s c y  i ich 
j zwolennicy, których liczba za granicami 
; Francy! jest szczególnie wielką w Berlinie, 
i tryumfują już dzisiaj, jakgdyby uchwalenie 
' ustawy o senacie nie podlegało najmniej- 
' szej wątpliwości. Przed dwoma dniami wąt- 
pliwem było porozumienie się obu centrów a 
dzisiaj większość wytworzona ostatniemi ro­
kowaniami ma być już wcale znaczną. Mi­
mo to wszystko wolno każdemu niewierzyó 
w " i  wodzenie nowej koalicyi stronnictw, bo 
Zgromadzenie narodowe właśnie w ostatnich 
czasach dowiodło, że w najpoważniejszych 
sprawach nie może się ustrzedz od niespo­
dzianych zwrotów w samej chwili sta­
nowczej. Wszakże przed dwoma tygodniami, 
gdy uchwalono ustawę o władzy marszałka 
Mac-Mabona z poprawkami Wallona, cały 
świat uważał zwycięztwo republiki za rzecz 
dokonaną a tymczasem w kilku dniach

PRZECENIONY POETA
1.

Trudno na świecie zwłaszcza wśród 
Współczesnych o bezwzględną sprawiedliwość 
1 bezstronność w sądzie ó człowieku i pisa­
ku. Tysiączne względy, w idok i, okoliczno­
ści , wpływają na zdanie nasze, nachylają 
Je na jednę lub drugą stronę, nadają mu 
z'vrot nowy na czyjąś korzyść lub szkodę a 
ffdybyśmy nieraz zadali sobie nieco trudu 

sprawdzenia opinii naszej w pewnym 
kierunku, na pozór bardzo słusznej, opartej 
Ua jak najsilniejszej podstawie, niezachwianej, 
Przekonalibyśmy się,  jak jest wątłą i kru- 

zobaczylibyśmy, jak błahym i na wskroś 
zewnęti’znym , częstokroć osobistym ulegli- 
smy wpływom.

Chcąc dojść do obiektywności w są­
dzie o ludziach nam b lizk ich , z którymi 
Slę stykamy, z którymi nas łączy sympatya 
lub rozdziela antypatya, potrzebaby nad- 
z'vyezaj skrupulatnego sumienia, niesłycha­
nego wzniesienia się po nad wszystkie co­
dzienne sprawy, upodobania, skłonności i 
Niechęci. Ztąd to tak rzadko spotykamy się 
Za życia pisarza z bezstronnym wyrokiem 
0 Jego talencie i zasługach — ztąd te n , co 
^  jednym obozie uchodzi za wielkiego, w y­
zwalany, podziwiany i wynoszony pod obło- 
Z 1 w drugim spotyka się z obojętnością i 
lekceważeniem.

Stronniczość ta nigdzie może nie jest 
P°suniętą tak daleko jak u nas —  a wysta- 
Jtfa ta k ' wybitnie, jak ją  widzimy obecnie, 
d°piero w ostatniej epoce. Zdawałoby się, 
2e chwila zgonu pisarza ocenianego tak

sprzecznie, powinaby być hasłem do spra­
wiedliwości tak dla jednych jak drugich. 
Gdzież ta m ! Pierwsi trwają wówczas oczy­
wiście^ w swych uwielbieniach i zachwytach, 
podniósłszy tylko dyapazon — drudzy nie­
mal w jeduem mgnieniu oka zmieniają zda­
nie , i o ile dawniej nie mieli dość słów 
przygany i oburzenia na żywego, o tyle te­
raz przeradzają się w pauegirycznych hy­
mnach dla umarłego, nie znając miary i 
ham ulca, naśladując owych Cezarów rzym­
skich, co zamordowawszy dziś rywala, jako 
zbrodniarza zasługującego na karę śmierci, 
jutro przyznawali mu cześć boską: Sit di- 
vus, dum non sit vivus...

Dopiero po pewnym przeciągu czasu 
nieuprzedzona potomność sprawiedliwy wy­
daje dekret — lecz stosuje się to zwykle tyl­
ko do znakomitszych postaci, podczas gdy 
osobistości mniej wybitne nie doczekują się 
nieraz sądu w drugiej instancyi, a po da­
wniejszych swarach o ich wielkości , nastę­
puje gorsza od potępienia cisza grobowa...

Nasłuchaliśmy się już do zbytku o pro­
zaikach i poetach, na których się społeczeń­
stwo  ̂ nie poznało, a którym przypadła cu­
dzoziemszczyzną tracąca nazwa zapoznanych. 
Jakkolwiek niem ożna zaprzeczyć, że w isto­
cie wielu z pomiędzy utalentowanych pisa­
rzy nie dobiło się takiego imienia, na jakie 
ze wszech miar zasłużyli, dzięki rozpowsze­
chnionej dzisiaj a dość popłacającej manii 
hyper - krytycyzmu i maluczkiej zazdrości 
literackiej , której przedstawicieli nacecho­
wał Siemieński nowoukutym. wyrazem repu- 
tacyo burzców —  to z drugiej strony nie u- 
lega również wątpliwości, że większa część 
tych na zapoznanie żalących się i kwilących 
geniuszków, najniesłuszniej w świecie uty­
skuje na świat i ludzi, na ogół i krytykę...

Pominąwszy tymczasowo cały ten obóz 
mierności, apelujących do późnych kompe-

tentniejszych pokoleń, wydobędziemy na 
chwilę z pod popiołów niepamięci postać 
niegdyś słynną, głośną i popularną, a dziś 
z imienia zaledwie znaną —  dziś zapomnia­
ną i to słusznie, do tego stopnia, że nikt 
już obecnie nie weźmie do rąk poezyj, k tó­
rym dawniej wyznaczono miejsce „na szczy­
cie polskiego Parnasu...11

Powiedziawszy dop iero , że los tak 
smutny padł im słusznie w udziale, stajemy 
niejako w sprzeczności z własnemi słowy, 
pragnąc przywołać do życia to, co bezpo­
wrotnie zamarło, zwrócić uwagę na to, co 
na nią nie zasługuje... Tak jednak nie jest, 
choć się wydaje na pozór. Jeśli po czterdziestu 
kilku latach, jakie nas dzielą od pory zgo­
nu Tymona Zaborowskiego, poświęcamy mu 
kilka słów wspomnienia, nie czynimy tego 
bynajmniej w tym celu, aby zachęcić pu­
bliczność do czytania jego utworów, aby 
mu przywrócić dawną sławę. Zadanie nasze 
cale odmienne. Nie podzielając zachwytów, 
jakie dlań mieli współcześni, poczytujemy 
również za złe następnemu pokoleniu, ż ; 
mu nie wyznaczyło właściwego stanowiska, 
bo pisarza choćby przez chwilę tak wysoko 
stawianego, jak Zaborowski, nie godziło się 
zbywać milczeniem choćby już dla tego, że 
poprzednio zażywał tak wielkiej a nieza­
służonej sławy. Ale nie ten wzgląd skłonił 
nas do chwycenia w jego sprawie za pióro. 
Czynimy to dla tego, że Zaborowski jest 
dla nas postacią ciekawą i zajmującą jako 
typ w ierszopisa, stojącego na rozdrożu 
między epoką klasycyzmu a romantyczności, 
jako typ człowieka z owej pory, jako okaz 
nadający się do psychologicznej obserwacyi 
ze względu na swoje dziwne życie i na 
śmierć tragiczną, o których na podstawie 
rękopiśmiennego materyału możemy podać 
nowe szczegóły.

Sądzę, że nie będzie od rzeczy rozpi­

sać się o człowieku, gdy za nim takie 
względy przemawiają, gdy przed kilkudzie - 
sięcu laty zdarzali się ludzie i to inteli­
gentni i utalentowani, jak Starzeński, co go 
„nieledwie wyżej nad Mickiewicza stawiali11, 
co mówiąc o nim, z uszanowaniem zdejmo­
wali czapkę i nieustannie słowo geniusz 
mieli na ustach... Nie można dziś bez u- 
śmiechu odczytać współczesnych receuzyi o 
jego poezyach. W  epoce, w której dozwolo­
no Maryi przejść niepostrzeżenie, jakżeż 
wysoko ceniono muzę „wieszcza Miodoboru11, 
— gdy śmierć Malczewskiego wcale nie 
zwróciła uwagi, jakżeż smętnie po całym 
kraju rozbrzmiewa wieść o przedwczesnym 
zgonie człowieka, który byłby się uieeby- 
bnie w wysokim stopniu przyczynił do pod­
niesienia „sławy narodowej11, gdyby w 29ej 
wiośnie życia nie był utonął w nurtach 
Zbrucza... Jakżeż dziwnie brzmią dzisiaj 
wyliczane zalety „wielkich i uderzających 
piękności tak co do mocy pom ysłów, traf­
nego malowania namiętności i charakterów, 
jako też co do zniewalającego prawdziwej 
czułościjęzyka" -  jak dalej charakterysty- 
cznemi są owe pochwały  ̂„ścisłej przystoj- 
uośoi w obrazach i porównaniach, wzoro­
wej czystości wysłowienia11 i t. d.

Szanowni arystarchowie ówcześni przy­
znają mu odrębne i wybitne stanowisko, 
posłannictwo jeśli nie reformatora, to przy­
najmniej pośrednika między dwiema wro- 
giemi szkołami poetyckiemi —  powiadają 
że zajmuje „środek pomiędzy surowością 
ldassyczną a romantyczną śmiałością11...

On sam widocznie poczuwał się do tak 
wielkiej roli, bo w jeduym ze swoich listów 
powiada, że „wymagają teraz wszyscy od 
pisarza klassycenej 10 dziełach poprawy, a chcą 
razem czarów romantyczności", z czego wy­
pływa, że należy „jedno z drugiem pogodzić-, 
do czego też sam w pismach swoich dąży,
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wszystko się rozbiło. Przypuściwszy jednak­
że, że ustawa o seuacie zostanie przyjętą a 
tem samem odzyska moc obowiązującą u- 
chwalona poprzednio w duchu republikań­
skim ustawa o władzy prezydenta, to je ­
szcze tryumf republikanów nie powinien 
być tak szalonym i nie stanie się godnym 
pozazdroszczenia Poprawki Wallona utrzy­
mały się jak wiadomo nieznaczną większo­
ścią głosów a raz nawet większością jedne­
go głosu. Czy republika zbudowana na tak 
wątłej podstawie może mieć pretensyę do 
nazwy ustalonej na długo formy rządu? 
Ale pierwsza ustawa konstytucyjna ma 
przynajmniej tę zaletę, że nikt nie odmawia 
jej legalności. Całkiem inaczej przedstawia 
się rzecz z ustawą o senacie. Jeżeli ją  u- 
chwali Zgromadzenie narodowe, to legal­
ność zostanie z wielu stron i bardzo silnie 
zaprzeczoną. Regulamin bowiem nie pozwala 
na wznowienie pewnej już raz w Izbie od­
rzuconej sprawy przed upływem trzech mie­
sięcy. Postanowienie to podnieśli legitymi- 
ści przy odesłaniu projektów Waddiugtona i 
Yautraina do komisyi konstytucyjnej, zarzu­
cając prezydentowi Buffetowi wprost naru­
szenie regulaminu a tem samem zaniedba­
nie obowiązku, który jest najważniejszem 
zadaniem prezydenta każdego ciała parla­
mentarnego. Usprawiedliwienie się Buffeta 
i argumentacya republikanów nie zdołały 
przekonać świata, że uchwalenie nowego 
projektu o senacie we dwa tygodnie niespeł­
na po pogrzebaniu pierwszego będzie kro­
kiem zupełnie legalnym. Wiedzą to dobrze 
republikanie i dlatego chcą wywołać uchwa­
łę Zgromadzenia narodowego uwalniającą 
Izbę od zastosowania się w tym wypadku 
do postanowień regulaminowych. Czy taka 
uchwała będzie wystarczającą, to znowu 
rzecz bardzo wątpliwa. Dopóki pewne po­
stanowienie regulaminu nie zostało zmie­
nione w drodze ustawodawczej, dotąd po­
winno być święcie przestrzeganem. Jeżeliby 
Izba przy każdej sprawie mogła odstępować 
od postanowień regulaminowych choćby po 
powzięciu stosownej uchwały ale bez formal­
nego uchylenia lub zmodyfikowania tych 
postanowień, to cały regulamin byłby tylko 
zbyteczną formalnością. W sprawach pod­
rzędnej wagi uchybienie podobne dałoby się 
łatwiej usprawiedliwić i wygładzić; ale w 
sprawach największego dla kraju znaczenia, 
w sprawach decydujących o formie państwa 
i losie społeczeństwa najmniejsze zbocze­
nie od przepisów i warunków ścisłej legal­
ności może ciężko pomścić się na spraw­
cach.

Zadanie było niewątpliwie piękne, chęci do­
bre, lecz zdolności nie potemu... Innych sił 
było potrzeba, jeśli miały sprostać takiemu 
założeniu.

Z pomiędzy wymienionych powyżej wa­
runków widzimy w jego utworach jedynie 
poprawność, lubo nie „klassyozną®, „czarów 
romantyczuości® szukałbyś daremnie, bo ich 
nie ma wcale. Zamiast prawdziwego zapału
i natchnienia, znajdziesz tu ogień sztuczny, 
deklamacyjny, przechodzący w szumną i na- 
strzępioną retorykę, bo autor lubo czuł go­
rąco, nie był wolnym od przesady i nieua- 
turalności w tem uczuciu, a brakło mu sił, 
by ten rozstrój wewnętrzny ukryć, by wre­
szcie umieć oddać to, co się kryło w głębi 
jego serca.

Zaborowski nie posiadał przedewszyst- 
kiem pewnego sekretu, którego nie nauczy 
żaden kodex estetyczny —  owej tajemnicy, 
tak trudnej do osiągnięcia: stosuuku formy 
do treści. Nie umiał jednej dobrać do dru­
giej — chodził po omacku, rażąc niestroj- 
nością swej liry.

Osobliwy przycisk kładą krytycy na 
piękność jego języka, „nigdy ze szkodą czy­
stej polszczyzny11 —  a ktoś, kto przysposa­
biał pośmiertne poezye do druku, powiada, 
że są to utwory „czysto-polskie, nacecho­
wane piętuem Kochanowskich, Trembeckich, 
Rajmunda Korsaka, Jakuba Jasińskiego i 
I  elińskiego....11 I)o wykończenia tej formy 
dążył Zaborowski usilnie, piłując swoje prace 
przez długie lata, jak to tylko u klassyków 
było w zwyczaju, dobierając wyrażeń i ry­
mów. Zdarza się i dziś jeszcze niekiedy 
spotykać parafialnych że tak powiem poetów, 
co jeden czterowiersz wielokrotnie zmienia- ■ 
ją, krzeszą, poprawiają, aż zwykle niezły | 
czasem wiersz do reszty popsują Podobnież ' 
ęlziąło Rig i z Zaborowskim. Było to rzeczy 1

Rada Państwa.
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lutego.

Przewód, dr. R e c h b a u e r .  Obecni mi­
nistrowie : Ks. Adolf A u e r s p e r g ,  baron 
L a s s e r , dr. S t r e m a y r ,  dr. U n g e r ,  
dr. C h l u m e c k y ,  br. P r e t i s ,  pułkownik 
H o r s t ,  dr. Z i e m i a ł k o w s  ki.

Br. P r e t i s ,  minister skarbu, odpowie­
dział na interpelacyę dep. S c l i ó n e r e r a  
w sprawie zwołania centralnej komissyi dla 
uregulowania podatku gruntowego, że w 
myśl postanowień prawnych ustawy z 24 
maja 1869 r. została już zwołaną ta komis- 
sya i że czynność jej ogranicza się na ra­
zie do rozmaitych informacyj potrzebnych 
do spełnienia zadania.

Wniosek dep. S c h o n e r e r a ,  ażeby 
nad tą odpowiedzią dozwoloną była rozpra­
wa, został odrzucony.

Dr. C h l u m e c k y ,  minister rolnictwa, 
odpowiedział na interpelacyę dep. S c h ó f f  1 a 
co do zapobieżenia niszczeniu lasów w dro­
dze ustawodawczej; o ile środki administra­
cyjne nie wystarczają na usunięcie rozmai­
tych nadużyć, przedsięwziął rząd stosowne 
kroki celem rewizyi obowiązującej ustawy 
leśnej. Następnie odpowiedział p. m i n i ­
s t er  r o l n i c t w a  na interpelacyę dep. 
S c h o n e r e r a  co do wniesienia ustawy o 
przeprowadzeniu kommassacyi gruntów, że 
w celu preprowadzenia potrzebnych reform 
poczyniono już cały szereg studyów i robót 
przedwstępnych i że praca nad ułożeniem 
właściwych projektów ustaw jest w pełnym 
toku. —  Na koniec odpowiedział p. m i n i ­
s t e r  r o l n i c t w a  na interpelacyę dep. 
C h r z  a n o w s k i e g o  c o do  zbadania geolo­
gicznych stosunków Galicyi przez rzeczo­
znawców: Rząd z uwagi na obecnie obo­
wiązujące ustawodawstwo górnicze, przy o  ̂
becnym rozwoju przemysłu górniczego, nie 
może uważać za swój obowiązek przedsię­
branie kosztownych głębokich wierceń celem 
odkrycia minerałów, dopóki są widoki, że 
prywatni przedsiębiorcy mogą się rzucić na 
to samo pole poszukiwań. Rząd uważał tyl­
ko za swój obowiązek, działać wszędzie po­
mocniczo. W  tej mierze wezwał rząd w r. 
1874 państwowy zakład geologiczny do da­
nia swej opinii, czy można liczyć na to, 
iż w Galicyi znajdują się pokłady węgla ka­
miennego. Zakład geologiczny odpowiedział 
d. 7. lutego 1875 r. że nie doradza poszu­
kiwań, czyli głębokich wierceń za olejem 
skalnym, węglem brunatnym i lignitem w 
Galicyi i oświadczył, że co do środkowej 
Galicyi tudzież co do południowo-wscho­
dniej części Galicyi nie można mieć uzasa­
dnionej nadziei, iż poszukiwania w tych czę­
ściach uwieńczone będą skutkiem pomyśl­
nym. Co się tyczy Galicyi zachodniej, to 
wiadomo już, że tam znajdują się znaczne 
pokłady węgla kamiennego. Z uwagi na po­
wyższe okoliczności nie uznał rząd za stoso­
wne zarządzić w Galicyi głębokich wierceń.— 
W lecie 1874 r. zarządziło ministerstwo 
skarbu w wschodniej Galicyi poszukiwania za 
pokładami soli; poszukiwania te nie są je ­

tak uderzającą, że nawet w dwa lata po 
śmierci wierszopisa pewien recenzent w Roz­
maitościach lwowskich z przesadnym entuzyaz- 
mem odzywający się o jego pismach, przy­
pisujący im „nieporównaną piękność i ukoń­
czenie11, ogłaszający jednę z pomiędzy Dum 
podolskich za „najpiękniejszy ułamek liry ­
cznej poezyi polskiej. ..l< przyznaje przecie, 
że sam autor, chcąc niby oczyścić z błędów 
niektóre swoje twory, odarł z nich właściwą 
im, w pierwszym zapale nadaną „świeżość i 
bujną zieloność...11

Tej świeżości i zieloności, poetyckiego 
zapału i wdzięku, nie widać nawet w naj­
szczęśliwszych ustępach najwięcej cenionych 
Dum podohlcich, które Bartoszewicz nazywa 
„piękną pamiątką po poecie...11 W istocie, 
jeżeli jaki przedmiot, to rozpacz nieszczęśli­
wych mieszkańców Podola, skazanych w XVII 
wieku, na jarzmo tureckie, zdolna była za­
palić poetę i wydobyć z jego piersi serde­
czniejsze tony. Zamiast prawdziwego uczu­
cia, siły i kolorytu, spotykasz tu tylko re ­
toryczną udatność, że dla przykładu przy­
toczymy dwie strofy:

Strzeżmy naszych dziadów kości 
Świętego miejsca pamiątek,
Gdzie się kryje cień wolności
I  drogiej ojczyzny szczątek.
Ścigajm y pohańców roty,
Puśćmy wolne koniom wodze,
Póki nam dzień świeci zloty,
Na krwawej zwycięztwa drodze.

Nie myśląc przeto pism tych poddawać 
szczegółowemu rozbiorowi, na który nie za- 

| sługują, ograniczymy się na krótkiem opo- 
, wiedzeniu życia Zaborowskiego i podaniu 
! charakterystyki tej osobliwej postaci.

szcze ukończone. W  razie pomyślnych re­
zultatów, zastanowi się rząd nad tem, czy 
celem zbadania geologicznych stosunków 
Galicyi z stanowiska górniczego mają być 
nadal poczynione stosowne kroki.

Izba przystąpiła do dalszych rozpraw 
nad regulaminem i załatwiła ustawę aż do 
§. 62 przeważnie w myśl wniosków ko­
missyi.

Dep. dr. P r  om  b e r ,  B r a n d s t e t t e r  
i inni wystosowali do p. ministra obrony 
krajowej następującą interpelacyę:

1) Dla czego nie wydano dotychczas 
ustawy o wysokości i sposobie ściągania 
taks wojskowych na zaopatrywanie inwalidów 
wojskowych, w myśl alinei 2 §. 55. ustawy 
z 5. grudnia 1868 r.

2) Jakie przeszkody stoją na drodze 
urzeczywistnieniu tych prawnych postano 
wień?

3) Kiedy nareszcie przedłożoną będzie 
taka ustawa? (22 podpisów).

Dep. dr. K e l l e r  wraz z tow. wysto­
sował do p. ministra obrony kraj. następu­
jącą interpelacyę:

1) Ozy wiadomo wys. rządowi, że mi­
mo protestu, kilku właścicieli gruntów w 
Bossanca, wywłaszczono na cztery dni 
tych właścicieli z gruntów do nich należą­
cych, obsadzono te grunta wojskiem i dzia­
łami i że c. k. wojsko grozi, iż i w nastę­
pnym roku, podczas ćwiczeń wojskowych, 
uczyni to samo.

2) Czy i jakie kroki zamierza poczy­
nić rząd w tej sprawie?

Następne posiedzenie d. 23. b. m.

Przeg-ląd polityczny.

A u s t r y a  - W ę g r y .  Z archydyecezyi 
ołomunieckiej zgłosiło się w r. 1874 o za­
pomogi z funduszów państwowych 133 du­
chownych ; rozdzielono pomiędzy wszystkich 
kompetentów kwotę 16.920 z łr : subwencje 
wynosiły co najmniej po *250 złr.

—  Najj. Pan sankeyonował d. 14. b. 
m. preliminarz budżetowy na r. 1875 u- 
chwalony przez sejm kroacki.

—  "W ciągu przyszłego miesiąca mają 
się odbyć wybory posłów do sejmu tyrol­
skiego. Wybór posła w Innsbrucku w miej­
sce zmarłego posła dr. Grebmera ma się od­
być d. 16. marca; d. 15. zaś wybór po­
sła w miejsce zmarłego Christela. I). 15. 17. 
i 18. marca odbędą się wybory posłów z Ty­
rolu południowego w miejsce tych posłów, 
którzy nie jawdli się w sejmie.

—  Węgierski minister sprawiedliwości 
wydał d. 16. b. m. instrukcyę dla notaryu 
szy. Zawiera ona ogółem 28 paragrafów; 
poszczególne rozdziały noszą następujące na­
pisy: 1) Ogólne postanoAwienia. 2) Spis do­
kumentów. 3) Wygotowanie dokumentów. 4) 
Potwierdzenia i protokoły. 5) Postępowanie 
w sprawach spadkowych. 6) Prowadzenie 
ksiąg.

F r a u c y a .  (Egzamin cesarzewicza.) 
Wspomnieliśmy już kilkoma słowy o egza­
minie dojrzałości, złożonym niedawno przez 
księcia Ludwika Napoleona, ucznia szkoły 
artylerzyckiej w Woolwich. Dzienniki za­
mieszczają obszerny opis ceremonii, jaka 
przy sposobności rozdania nagród po egza­
minie odbyła się w tej szkole — ceremonii, 
która budzi dla tego zajęcie, że brał w niej 
udział syn Napoleona III.

Przewodniczył ceremonii książę Cam­
bridge, a między gośćmi znajdowała się ce­
sarzowa Eugenia, książę Basano, lir. Clary, 
br. Corrisart i inne znakomitości stronnic­
twa cesarskiego.

Na wrezwanie ks. Cambridge dowodził 
cesarzewicz przez dziesięć minut publicznie 
młodszymi swymi kolegami i wywiązał się 
tak znakomicie ze swego zadania, że ks. 
Cambridge zaw oła ł: „"Wyśmienicie ! Lepiej 
nie można!11 i gratulował cesarzowej tak 
znakomitych postępów syna. Z aktów egza­
minacyjnych okazuje się, że cesarzewicz o- 
trzymał bardzo dobrą notę z rysunków, z 
historyi wojskowej, z pomiarów i ćwiczeń 
artylerzyckich. Z francuskiego otrzymał naj­
lepszą klasę, z niemieckiego również bard-:o 
dobrą, w jeździe konnej przewyższał cesa­
rzewicz wszystkich swoich kolegów. Na 34 
uczniów otrzymał cesarzewicz s i ó d m ą  lo- 
kacy§-

Przełożony akademii sir Lintovu Sim- 
mon pisze w swem sprawozdaniu do ks. 
Cambridge o cesarzewiczu: „W iadomo W a­
szej król. Wysokości, że cesarzewicz nie 
zdawał takiego egzaminu wstępnego, jak 
inni uczniowie akademii w Woolwich. Przed 
jego przyjęciem kazałem go jednak egzami­
nować, ażeby się przekonać, czy jest dosta­
tecznie przygotowanym i czy posiada do­
stateczną znajomość języka angielskiego. 
Po tym egzaminie wstępnym wahałem się 
jakiś czas zanim przyjąłem cesarzewicza do 
akademii, a to z powodu niedostatecznej 
znajomości języka angielskiego u cesarze­

wicza, zbyt młodocianego jego wieku i 
z braku dostatecznych wiadomości tych u- 
miejętności, które trzeba posiadać, ażeby 
być przyjętym do akademii. Z tych tedy 
powodów miałem zamiar przyjąć cesarze­
wicza do akademii dopiero po upływie kil­
ku miesięcy. Lecz cesarzewicz wstąpił do 
naszego zakładu z dniem 18. listopada 1872 
roku i od tego czasu poświęcał się ustawi­
cznie studyom akademickim, z wyjątkiem 
krótkiej przerwy, spowodowanej śmiercią 
ojca, w skutek której cesarzewicz nie mógł 
się poddać egzaminowi w lutym roku 1873. 
Następnie wstąpił on do najwyższej klasy, 
i ciągle do niej należał. Muszę również 
nadmienić, że cesarzewicz wykonywał z wiel­
ką ścisłością i pilnością swoje obowiązki, 
że okazywał zawsze szacunek dla swoich 
przełożonych, co wszystko na zaszczytną 
zasługuje wzmiankę.®

Ks. Cambridge również wspomniał w 
swej mowie bardzo pochlebnie o cesarzewi­
cz u : „Cesarzewicz musiał walczyć z naj- 
rozmaitszemi trudnościami. Pod względem 
w :eku jest on najmłodszym, tak mi się 
zdaje, między swymi kolegami, a musząc 
odbywać studya w języku obcym, miał do 
walczenia z wielkiemi trudnościami. Dla 
tego tem mocniej cieszę s i ę , że mimo tych 
trudności uzyskał zaszczytną lokacyę, którą 
słusznie może się chlubić.11 (Oklaski w au- 
dytoryum.)

—  Z Paryża donoszą do AUg. Ztg. o 
przebiegu ostatniego przesilenia gabineto­
wego; D. 16. b. m. sądzono, że wszystko 
jest w porządku; gdyż ks. Broglie oświad­
czył kategorycznie, że nie podejmuje się 
utworzenia nowego gabinetu. Tymczasem 
już o godzinie 6. wieczorem otrzymał Buf­
fet polecenie, ażeby złożył uowy gabinet. 
Wiadomości tej udzielił w Wersalu ks. De- 
cazes. Według tej kombinacyi miał Cissey 
zatrzymać swą tekę a Buffet miał wyszukać 
sobie nowych kolegów w łonie lewego cen­
trum. Dnia następnego rozbiła się ta kom- 
binacya, gdyż Buffet przyszedł do przeko­
nania, ża nie zdoła utworzyć gabinetu, któ­
ryby mógł liczyć na stałą i pewną więk­
szość. Skutkiem tego uchwalono przeczekać 
jeszcze aż do zawotowania ustaw konstytu­
cyjnych. Trzeba było jednak osobistej inter- 
wencyi marszałka Mac- Maliona, ażeby spo­
wodować dotychczasowych ministrów do wy­
stąpienia raz jeszcze przed Zgromadzeniem 
narodowem. Po namiętnych wycieczkach 
Gambetty przeciw ks. Decazes postanowił 
tenże nie jawić się przed Zgromadzeniem 
narodowem chyba w charakterze zwykłego 
deputowanego. Na usilne jednak przedsta­
wienia marszałka Mac-Mahona odstąpił ks. 
Decazes od powziętego zamiaru, nie chcąc 
utrudmać położenia swoim kolegom w ga­
binecie. Teraz dopiero rozpoczną się nara­
dy nad najrozmaitszemi poprawkami do pro­
jektów ustaw konstytucyjnych; lecz nikt nie 
jest pewnym czy z tego co będzie, pomimo 
że lewica uchwaliła, ażeby czynić wszelkie 
możliwe koncesye, byle tylko nie dać upaść 
republice.11

— Półurzędowy Moniteur pisze o wyniku 
procesu jenerała Wimpffena: „Wrażenie, 
jakie werdykt sądu przysięgłych w proce­
sie jenerała Wimpffena wywołał w kołach 
politycznych i parlamentarnych, nie słabnie- 
je , lecz przeciwnie wzmaga się co raz bar­
dziej. Izba wersalska powinna uznać, że tak 
wynik tego procesu, jak dawniejszy list 
marszałka Canroberta, powinny przyczynić 
się do rychłego załatwienia kwestyj kon­
stytucyjnych; widoczną jest bowiem rzeczą, 
że obecne prowizorium wychodzi na dobre, 
li tylko stronnictwu bonapartystowskiemu.®

— Forteca Sedan ma być zniesiona, 
zostanie tylko starożytny zamek będący pa­
miątką historyczną.

-- Wedle Echo Unio, otrzymał Bazaine 
od rządu hiszpańskiego polecenie znacznej 
dostawy wojskowej. W przedsiębiorstwie tem 
ma udział także pewien wyższy oficer fran­
cuski.

W i o e l i y .  (Bankiet no. cześć Garibal- 
dego.) W mauzoleum Augusta w Rzymie 
urządziły w ubiegłym tygodniu stowarzysze­
nia robotnicze bankiet na cześć Garibaldego. 
Wszystkie stowarzyszenia wzięły udział w 
tym bankiecie; przepełniony publicznością 
amfiteatr przedstawiał widok wspaniały. 
Arena przemienioną była w salon jadalny; 
pod błękitnem niebem na galeryach, w lo­
żach cisnęli się widzowie. Garibaldi przybył 
w towarzystwie syndyka Venturi i syna swe­
go Menottego. Lud powitał swego bohatera 
grzmiącemi oklaskami, z nieopisanym zapa­
łem ; powiewano chorągwiami, kapeluszami, 
chustkami. Gdy się uciszyło cokolwiek, za­
siadł Garibaldi na miejscu honorowem i 
przemówił w następujące słow a:

„Obywatele! Szczycę się z tego, że 
mogę przebywać wśród was. Lud rzymski 
był zawsze moim ideałem , ideałem ludów. 
Wy jesteście robotnikami, ja  także nim je ­
stem ! Synowie ludu, ja  także żyłem z pra­
cy rąk moich i dumny jestem z tego. Wśród 
wszystkich klas społeczeństwa, wy jesteście 
najząsłużeńszą i dlatego powinniście być
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najbardziej poważaną klasą. Zwiedziłem 
znaczną część świata i zapewniam w as, źe 
ludzie pracy znajdują najłatwiej przyjęcie, 
zatrudnienie i utrzymanie. Często nawet li­
teraci, ludzie pióra, muszą uciekać się do 
wspaniałomyślności swych braci robotników.

A teraz posłuchajcie mej rady. rady 
brata i przyjaciela.

Nie dajcie się uwieść fałszywym do- 
radzeom, co przyobiecują wam urzędy i pro- 
tekcye. Zostańcie robotnikami i uczcie swych 
synów rzemiosła. Cieśla niech zostanie na­
dal cieślą, ślusarz ślusarzem, praca bowiem 
ma swoje własne szlachectwo i wszyscy mu­
szą być pracownikami.

Królowie Fraucyi uczyli swych synów 
rzemiosła. Radzę wam naśladować tych kró­
lów, oczywiście wtem , abyście synów swoich 
uczyli rzemiosła.

A teraz będę wam mówił trochę o po­
lityce, chociaż niektórzy ludzie prawią wam, 
że nie powinniście zajmować się nią. Ci 
ludzie są w biedzie. P o l i t y k a  j e s t  s p r a ­
w ą  w i ę k s z o ś c i ,  a m y  j e s t e ś m y  
w i ę k s z o ś c i ą  (głośne oklaski.) A więc przy 
stoi nam zajmować się polityką.

Aby jednak robotnicy na seryo polity­
ką zajmować się mogli, potrzeba żeby mieli 
prawo wyborcze.

Benedetto Oairoli, wielki i dzielny 
patryota przedłożył Izbie wniosek o powsze- 
chnem głosowaniu. Pragnąc, by wniosek ten 
utrzymał s i ę , wzywam was do wzniesienia 
okrzyku ua cześć Benedetty Carioli (okrzy­
ki : n ie  c b  ż y j e ! )

Że obecnie, skutkiem starości podupa­
dłem na siłach, mówią, iż przestałem już 
być rewolueyonistą. Ja jednak jestem nim 
dzisiaj tak samo, jak byłem w roku 1849. 
Będę zawsze rewolueyonistą, ilekroć chodzi 
o przejście z złego do dobrego. Wszak 
wam to wiadome. (Tak! tak! ogólni! mtu- 
zytzm.)

Kilka słów jeszcze w kwestyi reli- 
gijnej. Czas już, aby miejsce re lig ii, prze­
sądu i kłamstwa, zajęła religia prawdy i 
iutelligenoyi.

Papiestwo przeżyło się, a kapłani jego 
znikną podobnie jak ci, co Jowiszowi nieśli 
ofiary. Prawda, że i oni w swoim czasie 
oddali Italii niejakie usługi: przechowywali 
oni manuskrypta i dokumentu, które inaczej 
byłyby zaginęły. Ale obecnie, czasy papie­
stwa miuęły już.

Ostatnie słowo. Bądźcie silni duchem 
podobnie jak ojcowie wasi, których wytrwa­
łość i siłę naśladował lud angielski.

Rzymianie sprzedali na licytaeyi pole 
Ilannih.iia za cenę wysoką, podczas gdy on 
z wojskami ufrykańskiemi pustoszył całą 
Italię. Nie dali się oni zachwiać klęskami, 
podobnie jak lud angielski, którego żadne 
nieszczęście z toru nie zbije.

Wy także bądźcie wytrwałymi i silny­
mi : oto rada waszego brata i przyjaciela“ 
(burza oklasków.)

P wiedział ktoś, że największym wro­
giem Garibaldego był ten, co druk wyna­
lazł. Najlepszą też przysługę wyświadczyliby 
przyjaciele exdyktatorowi, gdyby tej mowy 
nic byli w świat puścili. My nie liczymy 
się do przyjaciół „pustelnika z koziej wy- 
spy“ —  dlatego podaliśmy tę mowę.

- (Z  parlamentu). Podczas obrad Izby 
deputowanych uad budżetem spraw zagra­
nicznych na r. 18 5, minister spraw zagra­
nicznych odpowiadając na kilka uwag i za­
pytań, oświadczył, że stosunki W łoch z ob- 
eemi państwami są wyborne. Ponieważ M i- 
oeli uważał mowę posła włoskiego w Lon­
dynie Ca d o r n  a,  podczas, uczty z powodu 
szpitalu francuskiego za kompromitującą, 
przeto minister V i sen  u t.i- V e n o s t a 0- 
świadczyl, że uprzejme wspomnienie przy­
mierza francusko-włoskiego z r. 1859. nie 
może zakłócić przyjaznych stosunków W łoch 
z Niemcami. Minister zapytany o poruszo­
ną przez notę Bismarcka ewentualność przy­
szłego mnclare, oświadcza za rzecz natural­
ną, że Włochy w tym przedmiocie wymie­
niły zdania '/• państwami zaprzyjaźnioneini; 
delikatny charakter tego przedmiotu nie 
pozwala mu jednak udzielić dalszych wyja- 
śuień. Dalej nadmienia minister, że pierw­
szym obowiązkiem W łoch będzie starać się 
o bezpieczeństwo conchwe i spokojność pu­
bliczną. Na zapytanie tyczące się konferen- 
cyi petersburskiej, oświadcza minister, że 
rząd nie powziął jeszcze ostatecznej decyzyi. 
Projekt umowy podpisany w Brukselli, od­
dany został do rozwagi ministrom wojny i 
sprawiedliwości, którzy niebawem oznajmią 
swoje zdanie. Zapytany o stosunki z H i­
szpanią, oświadcza Visconti-Venosta, pona­
wiając życzenia pomyślności dla Hiszpanii, 
że rząd włoski pójdzie za przykładem in­
nych państw, i że król odpowiedział na list 
Don Alfonsa. Minister uważa za rzecz nie­
potrzebną ogłaszać dokumenta dyplomaty­
czne; zawsze jednak przedłoży dokumenta 
Izbie, jeśliby jaka kwestya miała się poja­
wić. Między Fraucyą a Włochami nie wy­
mieniono żadnych aktów ze względu na o- 
kręt „Orenoque“ ; ustne tylko oświadczenia 
były zrobione. Na zapytanie o zakaz dany 
konsulowi włoskiemu w Tryeście zawierania 
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małżeństw między poddanymi włoskimi, od­
powiada Visconti-Venosta, że istotnie był 
taki zakaz wydany, i z tego powodu pro­
wadziły się rokowania z gabinetem wiedeń­
skim, który twierdzi, że zawieranie mał­
żeństw przez konsula włoskiego wkracza w 
prawa zwierzchnicze Austryi. Na tem zam­
knięto obrady ogólne nad budżetem.

H is z p a .ia ia . Gaccta urzędowa ogło­
siła niedawno dwa ważne dekreta. Pierwszy 
zarządza nowy pobór 70.000 ludzi. Ulegają 
mu wszyscy młodzi ludzie, którzy w dniu 
31. grudnia 1874 mieli ukończonych lat 19. 
Ci nowi rekruci służyć będą cztery lata w 
armii czynnej, a dwa lata w rezerwie. Kwo­
ta wykupua ustanowiona jest w wysokości 
2000 pesetas czjdi 8000 realów (około 
800 zł.)

Drugi dekret znosi śluby cyw ilne, za­
prowadzone przez republikę. W  motywach 
tego dekretu powiedziano: „M ałżeństwojest 
jednym z sakramentów, jest instytucyą usta­
nowioną przez Boga. Z tego powodu jedynie 
kościół może kojarzyć małżeństwa, podczas 
gdy ustawa o ślubach cywilnych z 18. czerw­
ca 1874 jedynie konkubinat przywieść może 
do skutku. Śluby cywilne napotykały zawsze 
na opór opinii publicznej; być może, że w 
krajach o mięszanej ludności ustawa taka 
jest potrzebną, lecz w Hiszpanii, w której na 
szczęście religia katolicka, liczy olbrzymią 
większość wyznawców, ustawa taka jest pro­
stym nonsensem."

 K R  O N I K A . _ _ _
—  W j i i ó r  n ^ i p f ł n i a j ą e y  jednego 

ezłonka Rady powiatowej w Ropczycach z gru­
py większych posiadłości, odbędzie się dnia 15. 
marca b. r. wraz z rozpisanym już na ten 
dzieii uzupełniającym wyborem 9 innych człon­
ków Rady powiatowej ropczyekiej z tej samaj 
grupy.

*** W y b ftr  Hsr.Hjłełnissjąey jednego 
członka Rady powiatowej Gródeckiej z grupy 
większych posiadłości odbył się dnia 1 figo bm. 
w Gródku. Wybrany został p. Karol Wiszniew­
ski, dzierżawca i przełożony obszarów dwor­
skich Putiatyczach.

* Ś m ie r ć  w płow iśestin eh . Wczoraj 
około godziny 7 rano wybuchł pożar na fo l­
warku Sióstr Felicyanek na Bajkach. Zapaliła 
się stodoła, gdzie złożona była znaczna ilość 
słomy i koniczyny, która do szczętu spłonęła. 
Ogień był tak silny, iż mimo wszelkich wysi- 
leń straży ogniowej zdołano ugasić go dopiero 
o godzinie 11. Na pogorzelisku wśród gruzów 
spostrzeżono następnie spalone zwłoki niewiado­
mego mężczyzny, który zginął w tym pożarze. 
O ile ze szczątków odzieży poznać było można 
nieboszczyk był szeregowcem ułanów, który w 
niezbadany- jeszcze sposób do zamkniętej sto­
doły się dostał. Jak się ogólnie domyślają, mu­
siał on w stanie pijanym zasnąć na słomie i pa­
ląc tytoń, sam spowodował pożar. Śledztwo 
sądowe zarządzono.

* NasjęSsi ć in ie r ć .  Przedwczoraj wieczór 
zmarła nagle w swom pomieszkaniu pod 1. 9. 
przy ulicy Stryjskicj, Konstancya Mialkowska, 
żona czeladnika szewskiego. licząca lat 40. 
Zwłoki przewieziono do szpitalu celem zbada­
nia przyczyny śmierci.

— B m uU tir* fl r  ju u  is i  y  r z n y  krako­
wski został już rozstrzygnięty. Pierwszą nagro­
dę w kwocie 550 złr. otrzymał dramat pięcio- 
aktowy białym wierszem przez dr. Adama Beł- 
cikowskiego: Król Mieczysław IT  ; drugą na­
grodę 300zł. a n o n y m  za Dramat bez nazwy; 
trzecią nagrodę 200 zł. dramat w pięciu aktach 
białym wierszem W'sole zdobywcy przez Julia­
na z Poradowa; czwartą nagrodę 100 zł. ko- 
medya w pięciu aktach Kupno i sprzedaż przez 
Jana Baptystę ( autora grywanego we Lwowie 
wodwilu Niema żyda w karczmie). Trzyaktowy 
dramat Niewinni p.Władysława Okońskiego po­
lecony został do grania.

— P o lsey  m a la rze  n a  w ystaw ie  
w  W ień .n iis . Viife>land donosi, że tegoro­
czna wystawa austryackiego Kunstverdn w W ie­
dniu rozpada się na dwa oddziały, z których 
jednym jest ^zbiorowa wystawa* polskich wy7- 
łącznie mistrzów. Matejko oprócz swego «Dzwo- 
nu Zygmunta«, przysłał na tę wystawę dwa 
inne jeszcze obrazy, Brandt trzy obrazy i t. d. 
Trzydziestu ośmiu artystów polskich — ogó­
łem wzięło udział w tej wystawie, pomiędzy 
nimi Kowalski, Kurella, Chełmoński, Małecki, 
Chmielowski, Kozakiewicz , Streit i t. d. Na­
desłano też kilka obrazów zmarłego Gierym­
skiego.

*** S a m o b ó js t w o  W  nocy na 18go 
bm. obwiesił się w Oryszkowcach, w Ilusiatyń- 
skiein, włościanin Michalecki, prawdopodobnie 
z obawy grożącego mu śledztwa karnego o kra­
dzież kożucha.

*** N ie s z c z ę ś l iw e  w y p a d k i .  Dnia 
27go stycznia znaleziono w strumyku we wsi 
Krzywerice, w Husiatyńskiem, zwłoki włościani­
na Stefana Prasnego, który prawdopodobnie 
przypadkowo utonął.
23  lutego,

'Włościanin z Ułudna, w Brzozowskiem, 
Jan Tymoe, Jędrzej Kondrat i Jan Łuć, zasko­
czeni zawierzuchą śnieżną w polu zamarzli d. 
8. bm,

—  T rzeci o «Ic* y t  n au kow y z szere­
gu zapowiedzianych przez lwowski zarząd od­
działowy Towarzystwa pedagogicznego, odbędzie 
się dziś, we wtorek od godziny 5tej do 6tej 
w wielkiej sali ratuszowej. Dr. Romer mieć 
będzie rzecz w przedmiocie « Czynności życia 
zwierzęcego.«

—  Jfa drogach że la zn y ch  ru m n u -  
s i i i c l l ,  jak się dowiaduje Ozem. Ztg., z po­
wodu wielkich zasp śnieżnych od d. 18. b. m. 
wszelki ruch jest zastawiony. Odnosi się to 
mianowicie do linij Romau-Bukarest, Roman- 
Gałacz, Tekucz-Berlad i Paskany-Jassy. —  
Jednocześnie z wielu okolic wschodniej Europy 
donoszą o wielkich nawałnicach śnieżnych i 
mrozach. W  archipelagu Greckim i na morzu 
Ozarnem aż po ujścia Dunaju w zeszłym tygo  ̂
dniu padał śnieg od 15go bez przerwy do 
18go.

— Nusicytisz p a p ie sk i w B r a z y lii ,
monsigiiore Ferriui, jak donosi telegram zaa- 
tlantycki, zmarł d. 11. b. m. w Rio de Janeiro 
na żółtą febrę.

—  Sport. Grono rossyjskich oficerów 
gwardyjskich zamierza urządzić wyścig konny 
z Petersburga do Wiednia. Warunki wyścigu 
są te, ażeby w ciągu 21 dni na jednym i tym 
samym koniu stanąć u celu. Zwycięzca otrzyma 
nagrodę w kwocie 75.000 rubli. Uczestnicy 
zakładu pewni są swego, licząc najwięcej ua 
wytrwałość swych dońskich koni.

— P 6 I  św iata o b sze d ł p iech o tą , 
pewien miody Hollenderczyk, bawiący obecnie 
w Paryżu. Niepospolity ten w swoim rodzaju 
człowiek, liczy7 obecnie zaledwie 34 lat, a już 
pieszo przebiegł całą Japonię, większą część 
Chin tudzież Amerykę półuocną i południową. 
Przed czterma miesiącami dzielny Batawczyk 
ten bez wysilenia w ciągu 10 dni odbył pie­
szą podróż z Amsterdamu do Paryża, szedł 
więc w przecięciu 7 mil geograficznych na 
dobę. Teraz wybiera się ze znanym przewodni­
kiem pyrenejskim Ortrigiemna wycieczkę pieszą 
w głąb Rossyi.

—  Cenne o b ra z k i. Pod tym tytułem 
opowiada jeden z dzienników londyńskich na­
stępującą anegdotkę o pewnym lordzie, znanym 
powszechnie w Anglii ze skąpstwa i wielkiego 
zamiłowania w banknotach. Gdy niedawno przy­
był on do swego bankiera w City, wydobył z 
kieszeni książeczkę notatkową, w której znaj­
dowała się nota banku angielskiego na 10.000 
funtów szterlingów »My]ordzie — zawołał zdu­
miony bankier —  czy wiesz pan , że oprócz 
tej noty jeszcze tylko dwie podobne znajdują 
się w o b i e g u — «Nie mogę nie wiedzieć o 
tem — niedbale odparł lord —  gdyż o- 
bie owe noty mam w domu, w ramach i za 
szkłem.«

— N a ślssbuysss k o b ie rcu  stawała 
niedawno w gminie Zinnwald w Czechach pa­
ra narzeczonych, liczących razem 183 la t! Ona 
była 103 letnią wdową —  ou 60 letnim wdo­
wcem. 80 letni syn narzeczonej, emerytowany 
urzędnik z Pragi, wraz z młodszem rodzeń­
stwem był świadkiem tego uroczystego aktu. 
Matka jego opowiada o sobie, że tylko raz w 
życiu, dzieckiem jeszcze będąc sześć tygodni 
chorowała na odrę. Obecnie jest zdrową zupeł­
nie i z młodzieńczą skrzętaością pełni obowiąz­
ki gospodyni domu.

—  .la p o ń e z y  S< o m  w Jeddo noszącym 
się z europejska obwieściła niedawno polieya 
miejscowa sposób, w jaki witać mają Mikada, 
w razie spotkania się z nim na ulicy. Winni 
tedy7 odkrywszy-głowę wziąć kapelusz j>od pachę, a 
prawą rękę spuścić aż do kolana. Obywatele 
Jedda, ignorujący jeszcze zwyczaj noszenia ka­
peluszy, mają witać Mikada spuszczeniem obu 
rąk do kolan w pochylonej postawie.

—  M ięd zyn arodow a Izb a  h ain li i- 
wa« Paryski Monit. TJniv. donosi, że za in icj­
atywą p. Michel Chevalier tworzy się w Pary­
żu międzynarodowa Izba handlowa. Ze strony 
Francyi biorą w niej udział pp. Wołowski, 
Scheurer, Dollfuss i M ieg , ze strony Austryi 
generalny konsul z Peru p. Bauer, ze strony 
Anglii p. Murray. Głównym celem Stowarzy­
szenia tego będzie: ułatwienie obrotu handlo­
wego, ujednostajnienie ustaw handlowy7cli i po­
dejmowanie inieyatywy w dziełach, któreby pod­
nieść mogły handel międzynarodowy.

—  W o g s ty  n ied źw ied ź. W  lasach 
pod Griffen w Karyntyi w zeszłym tygodniu 
ubito niedźwiedzia , który ważył 6 centnarów, 
ale co najosobliwsza, miał na czole naróść 
w kształcie rogu , połyskującą jak kość sło­
niowa.

Notatki iiteracko-artystyczne.

(E )  M u z e u m  z a l i ła d u  O s s o l iń s k ic h
otrzymało ciekawe przedmioty do dziejów sztu­
ki krajowej i zarazem ikonografii kościoła grec- 
ko-umckiego. Sato szczątki dawnego ikonostasu z 
cerkwi Wołoskiej , nabyte niegdyś przez ks. Ada­
ma Sapiehę, a obecnie przywiezione przez te­
goż z Krasiczyna w darze Zakładowi, Jakkol­

wiek wszystko w nieb na wpół zniszczone i nia 
kompletne, gdyż ofiarodawca nabył to już za- 
późno. bo w czasie gdy już z tego część była 
sprzedaną , to wszakże , co zostało , świadczy 
wymownie o wybornym smaku epoki, w której 
było wykonane. Ornamenta, i rzeźby- pełne wdzię­
ku i fantazyi, carskie wrota zdają, się być u- 
tkane z gałązek liści winogron, z pośród któ­
rych wychylają się postacie aniołów i świętych. 
Rysunek ornamentyki tak lekki i przejrzysty, 
tyle w nim uczucia i prawdy, że dar ten, jako 
dzieło sztuki epoki odległej, do celniejszych w 
tym rodzaju nabytków muzeum zaliczyć może. 
'Go do obrazów, bo te o ile powierzchownie 
sądzić można (gdyż odczyszczenie należyte do­
piero z latem nastąpi) zdają się być nie jednej 
epoki. Większość ich jednak jednoczesną być 
musi z rzeźbą. Szlachetność kompozycyi, mięk­
kość linii i wyraz słodyczy'- i jnękna, rozlany 
na twarzach świętych, zdradzają pędzel ulega­
jący wpływom czasu, w którym malarstwo w 
Polsce czerpało swe natchnienia z Włoch, a 
w którym to właśnie czasie Unija kościelna 
w Polsce dokonaną została. Jakkolwiek bowiem 
ściśle tu przestrzeganą jest tradycya greckiego 
obrządku, jakkolwiek malowanie al tempore nie 
zbyt wytworne, nie widać tu wszakże ani surowych 
i pełnych grozy twarzy, właściwych szkole bi­
zantyńskiej, która tak dziś chętnie karykuje ma­
larstwo cerkiewne, ani też atletycznych kan­
ciasty ch głów i draperyi szkoły staroniemiec­
kiej. A przecież zważywszy, iż ten ikonostas 
pochodzi z cerkwi na Rusi czerwonej, wnieść 
należy, że w swoim czasie być musiał wyrazem 
ówczesnych wyobrażeń i wymagań tak co do 
obrządku grecko-unickiego, jak i przyjętych 
prawideł w ówczesnem eerkiewnem malarstwie. 
Skoro więc znajdzie się możność wyrestaurowa- 
nia. i zużytkowania pewnej przynajmniej części 
tych szacownych szczątków, co wymaga nie 
małego kosztu i czasu, przybędzie do Muzeum 
niepospolicie ciekawy przedmiot, tak dla mi­
łośników sztuki, jak też i dla badaczy dziejów 
kościoła. To też przyznać należy, iż ks. Ad. Sapie­
ha miał szczęśliwą myśl uratowania, z nie ma­
łym nawet kosztem tego zabytku sztuki, a na­
stępnie ofiarowania go Zakładowi.

^  O  ofliaracii s z y k u  miał, jak już 
donieśliśmy, odczyt w Warszawie p. Felicyan 
Faleński, który rzecz swoją nazwał pogadanką 
społeczną. Z prawdziwym talentem a la Hogart 
naszkicował prelegent charakterystykę szyku i 
całą galeryę jego ofiar. Styl jego był obrazowy, 
świetny —  język ozdobny i czysty, staropolski, 
lecz słuszną uczyniono uwagę, że woń zygmun- 
towskiej epoki, jaką mu nadał, mniej przypa­
dała do natury samego na wskroś dzisiejszego 
przedmiotu. Definicya szyku niełatwa. Oto jak 
ją  za prelegentem podaje sprawozdawca Gaze­
ty warszaw. ^Widocznie jestto wyraz niemiecki 
schicklich, oznaczający niemiecką przyzwoitość, 
połączoną z niemiecką niezgrabnością. Przepu­
szczony jednak przez alembik francuzki i za­
mieniony na ch ic , połączył francuzką nieprzy- 
zwoitość z francuzką zgrabnością, ale jak spi­
rytus kartoflany, zawsze coś ze swego pocho­
dzenia zatrzymał. Myśmy go dostali z Paryża 
razem z rycinami mód, z kartkami Revue a- 
mmante i ze śpiewaczkami Eldorada... Zycie 
nad możność i roztropność, wystawność mę­
skiego i żeńskiego pół świata, częstokroć oby­
czaje półświatka, nieraz oszustwo i rozbój w 
białych rękawiczkach: oto najbliżsi krewniacy 
tego niewojennego szyku. “ Szanowny prelegent 
wyszukiwał ofiary szyku we wszystkich war­
stwach społeczeństwa — począwszy od izdebki 
stróża pod schodami i szwaczki na poddaszu, 
aż do złocistych salonów. ^Ugrupowanie tych 
postaci — są słowa fejletonisty Kury era War­
szawskiego —  zdradzało artystę, jedne z nich 
zaledwie z cienia się wynurzały — inne o wy­
raźniejszych konturach, szczególną sztucznemu 
oświetleniu zawdzięczały wypukłość —  inne 
jeszcze jaskrawym kolorytem gwałtem do oczu 
się cisnęły. Między temi ostatniemi były figur­
ki, na które mniej może właściwie prelegent 
sporo barw ze swej palety wypotrzebował — 
mówimy o... damach kameljowych. Mieliśmy 
je  już na scenie— katedra możeby się bez nich 
obyła'«

2  IZBY  S Ą D O W E J .

(Epilog procesu Neceajewa.)

(X) Dnia 23. grudnia 1873 r. wpłynęło 
do c. k. sądu krajowego w sprawach karnych 
we Lwowie doniesienie Adolfa S t ę p k o w s k i e ­
g o ,  malarza szyldów w B e r n i e ,  w Szwajca- 
ryi zamieszkałego, oskarżające niejakiego W i­
t o l d a  S k r z y ń s k i e g o  o usiłowane morder­
stwo, z prośbą, ażeby7 sąd wytoczył śledztwo 
przeciw Skrzyńskiemu, który jest poddany m au- 
stryackim, zbiegł z Szwaj caryi i mieszka w Ga- 
licyi.

W tem doniesieniu był w krótkości skre­
ślony7 fak t, stanowiący istotę czynu wspomnia­
nej zbrodni; wspomniano tam oraz, że wszyst­
kie, do sprawdzenia istoty czynu potrzebne do­
chodzenia przedsięwziął już sędzia śledczy7 w 
Bernie, że jednakowoż musiał zaniechać dfllszy7ch 
dochodzeń, albowiem Skrzyński wydalił się 3 
Szwajcaryi.



4
Lwowski sąd kryminalny zażądał od sądu 

w Bernie aktów śledczych; nadeszły one d. 15. 
czerwca 18 / 4  r.

Z aktów tych wypływało, że Witold 
S k r z y ń s k i  mocno jest podejrzanym o usiło- 
wane na osobie Adolfa S t ę p k o w s k i e g o  mor­
derstwo; wypływało z nich także, że Skrzyński 
jeat rodem z Kołomyi, że zatem w myśl §. 36. 
ust. karn. może być pociągnięty do odpowie­
dzialności przez sądy austryackie za czyn kary­
godny, popełniony za granicą.

Lwowski sąd kryminalny zarządził więc 
poszukiwania za Skrzyńskim. Dnia 17. lipca 
1874 r. wyśledziła go żandarmerya w Itzka- 
nach, stacyi kolejowej na granicy mołdawskiej, 
gdzie w restauraeyi kolejowej zatrudniony był 
jako cukiernik. Sąd powiatowy w Suczawie przy- 
aresztował go i odstawił do lwowskiego sądu 
kryminalnego.

W  myśl §. 54. ust. o postan. karn. kom­
petentnym jest do przeprowadzenia śledztwa 
karnego o czyn karygodny, popełniony po za 
obrębem krajów i królestw reprezentowanych 
w Radzie państwa, ten sąd, wr obrębie którego 
mieszka, lub ujęty został obwiniony. W  wypad­
ku niniejszym był więc kompetentnym do prze­
prowadzenia tej sprawy sąd krajowy w Czer- 
niowcach. Z uwagi jednak na okoliczności, iz 
Skrzyński był już odstawione do Lwowa, z u- 
wagi dalej na koszta połączony z przyjazdem 
świadków z Szwajcaryi do rozprawy głównej, 
delegował lwowski wyższy sąd krajowy tutejszy 
sąd kryminalny do przeprowadzenia sprawy 
karnej przeciw Skrzyńskiemu o zbrodnię usiło- 
wanego morderstwa.

Tyle dla wyjaśnienia, dla czego epilog tra- 
gedyi, znanej publiczności jako Proces Necza­
jewa odgrywa się w obrębie murów stolicy ga­
licyjskiej. -

* *

Z a k t ó w  s ę d z i e g o  ś l e d c z e g o  w 
B e r n i e  (w Szwajcaryi) wypływają fakta na­
stępujące: Adolf S t ę p k o w s k i ,  rodem z W ar­
szawy, zamieszkały od r. 1864 w Szwajcaryi, 
gdzie trudnił się malarstwem na szkle i porce­
lanie, i tym sposobem utrzymywał siebie i swo­
ją  rodzinę — zajmował w r. 1872 w Z u r y -  
c h u wpływowe stanowisko pomiędzy polską 
emigracyą. Wybrano go prezesem towarzystwa 
p. n. Brułnifj pomocy a następnie prezesem 
Towarzystwa S scyalno-demokratyczneoo w Zury­
chu, które to towarzystwa składały się z samych 
Polaków.

W  r. 1872, w lecie , domagał się rząd
rossyjsk i u rządu szwaji-nrskipcyo wydania N" c - 
c z a j e w a ,  wygnańca rossyjskiego, utrzymując, 
iż tenże popełnił zbrodnię pospolitego mor­
derstwa.

Jak wiadomo przychylił się rząd szwaj­
carski do żądania rządu rossyjskiego: wyśledził 
Neczajewa w Zurychu i wydał go władzom ros- 
syjskim,

Wypadek ten wywołał wielką senzacyę w 
świecie politycznym. Wszystkie dzienniki euro­
pejskie zajmowały się tą sprawą; rozbierano 
zasady prawa państwowego i prawa międzyna­
rodowego, polemizując pro i contra. Najwięcej 
zajmowano się tym wypadkiem w samym Zu­
rychu. W kołach emigraeyi, która jest tam bar­
dzo liczną, i w której wszystkie narodowości mają 
swych reprezentantów, wszystkie stronnictwa po­
lityczne swych zwolenników — powstało nie­
zmierne roznamiętnienie.

W  owych to czasach roznamiętnienia po­
wszechnego, rzucono podejrzenie, iż Adolf 
S t ę p k o w s k i  a nikt inny zdradził l e c z ą -  
j  e w a i wskazał policyi szwajcarskiej miejsce 
jego pobytu. W ślad za tein podejrzeniem, po­
stanowiły niektóre stowarzyszenia barwy so- 
cyalno-politycznej, zwołać sąd honorowy i wy­
dać wyrok na wrzekomego zdrajcę. Każde z 
tych stowarzyszeń wybrało dwóch delegatów, a 
w ten sposób złożony sąd honorowy wezwał 
Stępkowskiego, aby przed nim oczyści! się z 
ciężącego na nim zarzutu.

Stępkowski nie stanął na wezwanie; dnia 
l. września 1872 r. wydał więc powyższy sąd 
honorowy w zaoczności, i po tajnych naradach, 
jednogłośnie wyrok: »iż Adolf Stępkowski był 
czynnym jako denuncyant i szpieg przeciw poli­
tycznemu wychodźcy, Neczajewowi*. Orzeczenie 
to ogłoszono w nrze 36 wychodzącego w Zury­
chu dziennika socyalno-deniokratycznego: Die 
Tagwacht.

Równocześnie krążyła pogłoska, że uchwa­
lono na tajnem posiedzeniu pozbawić życia nie- 
tylko Adolfa Stępkowskiego, ale także dyrektora 
policyi w Zurychu, p. P f e n n i g e r a  i po­
sła rossyjskiego, akredytowanego przy rządzie 
szwajcarskim.

Pomimo, że Stępkowski nie poczuwał się 
do winy, pomimo, że przyjaciele jego nie wie- 
izyli temu , iż to on a nie kto inny zadenun- 
cyował Neczajewa i podejrzenie przeciw niemu 
podniesione uważali za intrygę - pomimo to, 
opuścił on we wrześniu 1872 r. Zurych i wy­
jechał do Berna, gdzie zamierzał osiedlić się i 
gdzie w sym celu najął na przedmieściu Lor- 
raine pomieszkanie w domu pod 1. 212.

Pomieszkanie to składało się z 2 poko­
jów  i kuchni. Do kuchni prowadziły jedne drzwi 
z kurytarza; pokoje zaś miały dwa wychody a 
{o  Jeden główny z pierwszego małego pokoju

na kurytarz a drugi z tego samego pokoju do 
ogrodu.

W  tern mieszkaniu mieszkał Stępkowski 
ze swą żoną Anną z Kopczyńskich i z trojgiem 
dzieci. Poznawszy się z Polakami przebywa­
jącymi w Bernie, przyjmował ich od czasu do 
czasu w swojem pomieszkaniu.

Dnia 13. lutego 1873 r. bawili u niego 
wieczorem pp .: dr. Alfons Szydłowski, kupiec 
Agaton Strokowski i niejaki Szczepan Dobrzań­
ski ; w tem zadzwonił ktoś w przedpokoju a 
gdy otworzono drzwi, wszedł do pokoju Wit. 
Skrzyński, którego Stępkowski znał dobrze z 
Zurychu, bo był mu nieraz pomocny, stręcząc 
mu miejsca u tamtejszych cukierników.

Zapytany, co robi w Bernie, odpowiedział 
Skrzyński, że szuka tu zajęcia. Stępkowski za­
trzymał go u siebie na wieczór, chociaż Skrzyń­
ski nie okazywał wielkiej ochoty do pozostania. 
Po wieczerzy rozeszli się goście Stępkowskiego 
a wraz z nimi odszedł także Skrzyński, wzią­
wszy od Stępkowskiego tytułem zapomogi dwa 
franki.

Nazajutrz z rana przyszedł Skrzyński do 
Stępkowskiego i zjadł z nim śniadanie, poczem 
Stępkowski wspólnie z Strokowskim wyszukał 
dlań zajęcie u cukiernika Kinci a gdy Skrzyń­
ski utrzymywał, iż jest bez pieniędzy, dał mu 
Stępkowski jeszcze 5 franków i zaprosił jego, 
tudzież Szydłowskiego na obiad do pewnej re- 
stauracyi a wieczorem poszli wszyscy do 
teatru.

Po teatrze chciał Skrzyński odprowadzić 
Stępkowskiego do domu, na co jednak ten osta­
tni przystać nie chciał , albowiem było już po 
10. godzinie.

W sobotę d. 15. lutego 1873 miał Skrzyński 
według umowy o godzinie 10. przed południem 
odwiedzić Stęjfkowskiego; ten zaś musiał o go­
dzinie 9. z rana wyjść z domu za interesami; 
po drodze wstąpił do hotelu »pod krzyżem* 
bo tam miał mieszkać Skrzyński; tymczasem 
dowiedział się, iż w tym hotelu nie mieszkał 
nikt z t-akiem nazwiskiem.

Powróciwszy o godz. 1. do domu, zastał 
Stępkowski Skrzyńskiego u siebie, i dowiedział 
się, że ten ostatni przychodził już dwa razy do 
niego. W  toku rozmowy paoćlał Skrzyński, że 
w hotelu »pod krzyżem« nie było miejsca i dla­
tego wyprowadził się ztamtąd.

Stępkowski prosił Skrzyńskiego na obiad, 
lecz ten nie przyjął tym razem zaproszenia; 
gdy więc Stępkowski z rodziną spożywał obiad 
w większym pokoju, siedział Skrzyński na ka­
napie.

Po obiedzie wstał Stępkowski, aby ubrać 
paletot; Skrzyński wstał także z kanapy i udał 
się do picrwozego, mniejszego pokoju i stanął 
tam przed biurkiem tak, iż plecami był obró­
cony do drzwi wychodzących z większego po­
koju. Widząc to Stępkowski, sądził, iż Skrzyń­
ski szuka za papierosami lub za zapałkami; 
prosił go więc, aby przyszedł doń i wziął so­
bie czego mu potrzeba; Skrzyński oglądnął się 
wprawdzie, ale wnet odwrócił się znowu do 
biurka.

Stępkowski odezwał się -więc po raz wtó­
ry, że papierosy ma u siebie i napełniwszy 
f tui papierosami zbliżył się do drzwi, które 
łączą wielki pokój z małym. W tej chwili od­
wrócił się Skrzyński i strzelił do Stępkowskie­
go trzy razy raz po raz. Po trzecim strzale 
wbiegła żona Stępkowskiego do małego pokoju, 
Stępkowski zaś przekonany, ze napad był tylko 
przeciw niemu skierowany, przymknął drzwi 
od większego pokoju, chcąc wyskoczyć przez 
okno do ogrodu i zawołać o pomoc. Nim to 
zdołał wykonać usłyszał czwarty strzał i puka­
nie żony do drzwi oraz płacz i krzyk dzieci; 
otworzył więc drzwi, wszedł do małego pokoju, 
gdzie jednak nie zastał już Skrzyńskiego ; po 
czwartym bowiem strzaie ucięli! on tylnemi 
drzwiami z małego pokoju do ogrodu a ztam­
tąd na ulicę.

W  pierwszym momencie nikt nie myślał 
ścigać Skrzyńskiego; dopiero gdy wszyscy ochło­
nęli z przerażenia, udała się rodzina Stępkow­
skich na dworzec kolejowy a nie zastawszy tam 
nikogo, udał się Stępkowski do urzędu^ polity­
cznego (RegierułigsstatthaHeramt) i doniósł tam 
o całym wypadku.

Zgodnie z powyższym opisem zeznał Stęp­
kowski przed sędzią śledczym w Bernie, a zo­
na jego, Anna, potwierdziła wszystkie szcze­
góły. W ścianach pomieszkania Stępkowskich 
znaleziono kilka otworów, pochodzących od kul; 
z jednego takiego otworu wydobyto kulę , ma­
jącą w obwodzie 9 millimetrów. Jedna kula 
przeleciała Stępkowskiemu koło ucha. Zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, iż Skrzyński miał za­
miar pozbawić Stępkowskiego życia.

Skrzyński był członkiem t. z. Ligi sło ­
wiańskiej założonej w Zurychu przez znanego 
wychodźcę politycznego, B a k u n i n a ;  właśnie 
członkowie tej «ligi« podnieśli pierwsi podej­
rzenia przeciw A. Stępkowskiemu, że zdradził 
Neczajewa. Dochodzenia sądu berneńskiego wy­
kazały, że Skrzyński przybył do Berna w to­
warzystwie innych emigrantów, prawdopodobnie 
niejaldego T u r s k i e g o  i Serba, A n d r i e w i ­
eź a, którzy także byli członkami tej «ligi« a 
którzy równocześnie z Skrzyńskim wyjeżdżali 
z Berna po zamachu na Stępkowskiego.

Z uwagi na zaoczny wyrok wydany na Stęp­
kowskiego przez Sąd honorowy, z uwagi, że 
Adam ż l ę l i ń s k i j  przyjaciel Stępkowskiego ( |

oznajmił mu poprzednio, iż zamach na jego 
życie jest ułożony z powodu wydania Neczaje­
wa, nasuwa się podejrzenie, że Skrzyński był 
w porozumieniu z innymi i został wybrany z 
grona pewnego stronnictwa, które uchwaliło 
zemścić się na Stępkowskim za wrzekomą zdra­
dę Neczajewa i wykonanie zemsty poruczyło 
Skrzyńskiemu. Skrzyński działał też nie tylko 
w zamiarze morderczym, ale działał także w 
sposób zdradziecko podstępny, napadł bowiem 
ofiarę swą niespodzianie , w chwili zupełnej 
bezbronności i tylko przypadkowi zawdzięcza 
Stępkowski swe życie.

Sąd w Bernie musiał zaniechać dalszego 
(socliodzenia, albowiem natychmiast, po zamachu, 
opuścił Skrzyński Szwaj caryę.

Dnia 17. lipca 1874 r. przytrzymano 
Skrzyńskiego w Ickanach i odstawiono do sądu 
powiatowego w Suczawie.

Tu zeznał Skrzyński, że w r. 1872 po­
znał w Zurychu malarza Adolfa Stępkowskiego 
i że razem z nim należał do towarzystwa «Bra- 
tniej pomocy®, żc nigdy nie miał z mm żadne­
go nieprzyjaznego zajścia i że tlopiero przed 
pół rokiem dowiedział się z Dziennika Polskie­
go, że jakiś imiennik jego strzelał w Bernie do 
A. Stępkowskiego * co jednakowoż jego (Skrzyń­
skiego) obchodzić nie może, bo nawet nigdy 
nie był w Bernie.

Przesłuchany dnia 21. lipca 1874 r. w 
lwowskim sądzie kryminalnym, zapierał się 
Skrzyński stanowczo zarzuconego mu czynu, 
podając, że nie wiadomo mu, dla czego przy 
końcu 1872 r. przeniósł się Stępkowski z Zu­
rychu do Berna i dla czego jego obwinia o za­
mach morderczy, skoro nigdy nie dał mu po­
wodu do złości. Zeznał on tu dalej, że w roku 
1869 wyjechał z Kołomyi do Tryestu; tam ba­
wił przez rok cały i udał się do Szwajcaryi; 
tam wstąpił najpierw do cukierni Brussbachera 
w Wadensweil jako pomocnik; w rok później 
dostał się do cukiernika Springli w Zurychu, po 
kilku tygodniach zaś wrócił do Wadensweil i 
dopiero przed świętami Bożego narodzenia r. 
1872 wstąpił do cukiernika Yógeli w Zurychu 
od którego, jak mu się zdaje, odszedł 10. lu­
tego 1873 r. i przez Lindau w Bawaryi, po­
wrócił do Austryi. Będąc w Wadensweil, sły­
szał, że Stępkowski miał zdradzić Neczajewa, 
że jakaś komissya miała go sądzić jako zdrajcę 
i że w skutek tego był Stępkowski zmuszony 
wyjechać' do Berna; Skrzyński zaś widział go 
po raz ostatni w dwa miesiące przed jego wy­
jazdem z Zurychu.

Gdy Skrzyńskiemu przedstawiano zezna­
nia Stępkowskiego i jego żony, pozostał on 
przy zapieraniu się winy i utrzymywał, że w 
domu Stępkowskiego nigdy nie był, twierdził 
oraz, że Stępkowski wymyślił rzecz całą, aby 
odegrać rolę « wielkiego człowieka* a jego wplą­
tał tylko dla tego w tę sprawę bo wiedział, iż 
on (Skrzyński) raz na zawsze wyjechał z Szwaj­
caryi.

Gdy następnie przedstawił mu sędzia śled­
czy (austryacki) wynik innych dochodzeń sądu 
berneńskiego, według których zeznania Stępkow­
skich znalazły wszechstronne poparcie, utrzy­
mywał Skrzyński, że Stępkowski sam strzelał 
do ściany, aby przed światem odegrać komedyę 
albo «że ktoś inny, żartem strzelał do Stępko­
wskiego. «

Gdy w końcu c. k. sędzia śledczy okazał 
Skrzyńskiemu listy pisane do niego przez ojca, 
brata i przyjaciela Władysława T y t z a  a pozo­
stawione przez niego w Szwajcaryi, przyznał 
on, że innego Witolda Skrzyńskiego w Szwaj­
caryi nie było, i że on jest tym Skrzyńskim, 
którego Stępkowski podał za sprawcę zamachu, 
mimo t o , do zbrodni mu zarzuconej przyznać 
się nie chciał.

C. k. Prokurator państwa we Lwowie 
oskarża przeto Witolda Skrzyńskiego o usiło- 
waną zbrodnię skrytobójczego morderstwa w 
myśl §§. 8. 134. i 135. ust. 1. ustawy karnej 
podlegającą według §. 138. ust. kar, karze 
ciężkiego więzienia od 10 do 20 lat.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wczoraj, po całodniowej rozprawie, !_za- 
padl po godzinie 9. wieczorem werdykt [pp. 
sędziów przysięgłych, uniewinniający W. Skrzyń­
skiego. Został on wypuszczony na wolność.

G O S P O D A R S T W O  I H A NDE L .
XII. Ogólne l^fnniiulzciiie Galicyj­

skiego Towarzystwa Kredytowego.

Pierwsze posiedzenie odbyło się 20go 
b. m. w sali radnej Dyrekcyi Towarzystwa 
kredytowego. Po zagajeniu posiedzenia przez 
p. Oktawa P i e t  r u s k i e  g o ,  przystąpiono 
do wyboru prezesa Zgromadzenia. Z 44cli 
głosów oddanych, 41 padło na lir. K r a s i ­
c k i e g o .  Następnie przystąpiono do po­
rządku dziennego.

P. P i e t  r u s k i  odczytał sprawozda­
nie z wykonanych wyborów w okręgach wy­

borczych : Rawa, Sokal i Brzesko. Ponieważ 
wybory odbyły się prawidłowo, przeto ogól­
ne zgromadzenie zatwierdza takowe

P. Teofil Ż u r o w s k i  prosi, ażaby w 
zeszłorocznym protokole uczyniono sprosto­
wanie słów jego.

Następnie odczytano sprawozdanie dy- 
rek cy i, z którego wyjmujemy następujące 
szczegóły :

W r. 1874. wydano pożyczek na pod­
stawie iloczynu podatkowego na 45 hypotek 
w kwocie 778.900 zł. na podstawie oszaco­
wania w kwocie 2,252.700 zł.

Ogółem na G48. hypotek wydano po­
życzek 50'0 w  kwocie 15,924.200 złr. Ilypo- 
tekę przedstawia obszar 753.600 morgów 
wartości 45.275.569 zł. Z tej wartości wy­
czerpano przez powyższe pożyczki dolicza­
jąc poprzedzające ciężary 20,187.396 zł. czyli 
44.58 wartości. Ustawy dozwalają dojść do 
połowy wartości.

Stan wierzytelności z końcem r. 1874. 
wynosi 26,191.445. zł. Listów zastawnych 
tyleż było w obiegu —  przeto stau bierny 
równy stanowi czynnemu,

Od zawiązania Towarzystwa wydano 
40o pożyczek w ilości 23,416.755 zł., 5°'0 
av ilości 15,924.200 zł. i tyle puszczono li­
stów w obieg.

W r. 1874 było 5, wystawień na li- 
cytacyę a jedna sprzedaż egzekucyjna hy- 
poteki.

Czysty zysk z zarządu funduszami wła- 
suemi przedstawia się w kwocie 15.063 zł. 
69 ct, Obrót wynosił w listach zastawnych 
3,538,010 złr. w gotówce 2,932.404 zł.

Ponieważ po obrachowaniu liczba człon­
ków okazała się 54, przeto przystąpiono do 
dyskusyi nad wnioskami dyrekcyi, w spra­
wie pewnych zmian w ustawie.

Pr edewszystkiem dyrekcja zdaje spra­
wę z wniosków, mających na celu pewne 
zmiany w czynnościach i składzie Rady za- 
wiadowczej. D yrek cja , wbrew zeszłoroczne­
mu projektowi komisyi statutowej i proje­
ktowi p. Teofila Ż u r o w s k i e g o ,  delegata 
Leskiego, oświadcza się stanowczo za po­
trzebą kontroli , która nie mało przyczynia 
się do podtrzymywania w publiczności nie­
zachwianego dotąd kredytu zakładu. Kontrola 
ta, podług zdania dyrekcyi, powinna być 
stałą, nie zaś dorywczą; powinna być zło­
żoną w ręce poważnego, stałego grona oby­
wateli , ale nie pojedynczych zmieniających 
się osób.

P, Teofil Ż u r o w s k i  podnosi na no­
wo swój wniosek. Mniema, iż obecność je ­
dnego członka rady nadzorczej na posiedze­
niach dyrekcyi wystarcza. Stałe zaś gre­
mialne urzędowanie Rady nadzorczej przy­
czynia się tylko w wielu wypadkach do o- 
późuiania deoyzyi w sprawie wydawania 
pożyczek. Przytem stale urzędująca Rada 
musi być op łacaną, a to powiększa tylko 
niepotrzebnie wydatki Towarzystwa. Z tych 
powodów sądzi , iż Rada zawiadowcza nie 
powinna być płatną i nie potrzebuje stale 
urzędować.

P. S t a r o w i e j s k i wnosi, ażeby wy- 
brać kom isję, złożoną z 15 członków, któ- 
raby zbadała wszystkie wnioski w sprawie 
Ilady Nadzorczej, i zdała z nich sprawę na 
w torkowem posiedzeniu.

Przeciwko temu wnioskowi oświadczyli 
się stanowczo p p .: Abrahamowie/, Pruszyń- 
ski, Pogorodzki, Hubicki, Doliński i Haus- 
ner. Podług przekonania mówców, kwestya
0 Radzie nadzorczej, która w zeszłym roku 
w komitecie i na ogóluem zgromadzeniu 
wszechstronnie rozpatrywaną była, a obec­
nie dostatecznie wyjaśnioną jest we wnio­
skach dyrekcyi, jest tak jasną, iż odsyła­
nie jej do nowej komisyi, byłoby tylko nie- 
potrzebnem jej gmatwaniem i przeciąganiem 
czasu; przy glosowaniu, wniosek p. Staro- 
wiejskiego upadł.

Doznał tego samego losu i wniosek p. 
Żurowskiego. Wykazali dosadnie jego szko­
dliwość i niepraktyczność p p .; Abrahamo­
wi cz, Pruszyński, Hubicki, Hausner, baron 
Kapri, Korzeliński.

Stosownie do zasady przyjętej, zmie­
niono w części i uzupełniono §. 86 ustawy. 
Podług zapadłej uchwały ma on brzmieć:

„Kontrolę nad Towarzystwem kredy- 
towem i nad jego Dyrekcyą prowadzi Rada 
nadzorcza.

Rada nadzorcza składa się z prezesa, 
dwóch członków czynnych i trzech zastęp­
ców (dawniej było czterech). Ogólne zgro­
madzenie obiera ich na lat sześć, a to: 
Prezesa tylko z grona członków Towarzy­
stwa, członków zaś Rady i ich zastępców z 
grona wszystkich właścicieli dóbr tabu­
larnych.

Z pomiędzy członków rady nadzorczej
1 członków zastępców, występuje co trzy 
lat połowa, w sposób następujący: z upły­
wem pierwszych trzech Jat urzędowania, 
rozstrzyga los, który z członków rzeczywi­
stych, a którzy z dwóch członków zastęp­
ców wystąpić m ają ; następnie będą wystę­
pować ci, którzy przez sześć lat urzędowali.

Występujący mogą być na nowo wy­
brani,
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Prezes w razie przeszkody porucza je ­

dnemu z członków czynnych zastępstwo 
swoje i powołuje członka zastępcę do urzę­
dowania.

Również zmieniono i uzupełniono §. 
88, tyczący się zakresu działania Rady nad­
zorczej.

Po uchwaleniu powyższych zmiau w u- 
stawie, p. J a s i ń s k i  postawił wniosek, aże­
by z wyborami do Rady nadzorczej wstrzy­
mać się aż do zatwierdzenia nowych zmian 
w ustawie. Po przemówieniu pp. H u b i c ­
k i e g o  i ks. S ap i e hy, którzy wykazali, 
lz wstrzymanie się obecnie z wyborami by­
łoby krokiem nielegalnym , wniosek p. J a- 
s i ń s k i e g o  upadł.

Na wieczornem zgromadzeniu uchwa­
lono zmiany w ustawie o lokacyi papierów 
Wartościowych i komisarzy rządowych. 
Zmiany te mają na celu, aby Dyrekcya 
mogła przyjmować w depozyt papiery war­
tościowe na giełdzie wiedeńskiej notowane, 
a następnie, iżby do wykonania nadzoru 
pądowego przydany był komisarz rządowy 
osobny dla dyrekcyi, a osobny dla Rady 
Nadzorczej, z prawem zawieszania uchwał, 
które uzna za sprzeczne z ustawami powsze- 
ohnemi lub statutami.

W i e d e ń ,  22. lutego. ( Telegram  
Gazety Lwowskiej.) Na dzisiejszy targ by­
dła rzeźnego w St Mars przypędzono 1676 
Zgierskich, 740 g a l i c y j s k i c h  i 678 
niemieckich wołów. Ponieważ dopędzona w 
tym tygodniu ilość znacznie przewyższyła 
potrzebę, więc ceny spadały, osobliwie 
Przy podlejszych gatunkach. Płacono za 
Węgierskie woły 25 do 28 zł. 50 ct., za 
g a l i c y j s k i e  24 do 27 zł. 50, za nie­
mieckie 26 do 28 zł. 50 ct, od centnara.

O  Rn cli ma kolejach galicyj­
skich, W ostatnich ośmiu dniach był ruch 
Na naszych drogach żelaznych bardzo mier­
ny a to głównie z powodu olbrzymich zasp 
śnieżnych, które utrudniały komunikacyę i 
Uniemożliwiały dowozy zboża do stacyj ko­
lejowych. Zmniejszył się także ruch osobo­
wy prawdopodobnie z tego samego powodu.

handlu zbożowym zapanowała znowu 
Znaczna stagnacya; z Rossyi i księstw Nad- 
djjnajskich dowieziono mało zboża. Targi 
Niemieckie wpłynęły znowu niekorzystnie 
Na £enę zboża; w skutek złych cen był ma­
ły odbyt i zmniejszył się także wywóz zbo- 
ip do Niemiec. Popyt na zboże ze strony 
Morawy, Szląska i Czech był wprawdzie 
dość znaczny, ale dopytywano się tylko za 
najlepszem ziarnem; poślednie gatunki zbo­
ża były zaniedbane. Na s p i r y t u s  był 
zmiczny popyt a w skutek większych trans­
portów tego artykułu do Pesztu i Wiedniu 
Polepsiyły się także ceny. — Kolej L w o w -  
8 k o - C z e r u i o w i e c k a dowiozła w ostat- 
■Umh 8 d liacli 39.000 centnarów towarów 
Przeznaczanych do wywozu. Najwięcej wy­
wiozła ona pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa, 
kulcurudzy i nasienia koniczyny do Oświę- 
mma, Bóhmisch -Triibau, Pragi, Wrocławia, 
Katowic, Mysłowic Szczecina, Berlina i 
Kipska. Spirytusu wywiozła ta kolej 1.310, 
^rzewa 2.325 centnarów. Z bydła rzeźnego
1 opasowego wywiozła 492 sztuk wołów; 
Prócz tego wywiozła dla rumuńskich dróg 
żelaznych 5.000 centnarów węgla kamien­
nego. Ruch osobowy zmniejszył się, zwla- 
Szcza na pociągach mięszanych. Kolej K a- 
 ̂o 1 a -L  u d w i k a miała w Brodach, Pod- 

Wołoczyskacli i w Tarnopolu dowozy zboża
2 Rossyi, które wynosiły 51.000 centnarów 
"Wywiozła ona z swego obrębu 3.800 cent­
narów spirytusu, G.300 centnarów cu­
kru i 11.000 centnarów tytoniu. —  Kolej

A r c y k s i ę c i a  A l b r e c h t a ,  która wsku­
tek zamieci śnieżnych musiała chwilowo 
wstrzymać ruch na swych liniach, miała w 
tym tygodniu mniejsze dochody. Do wywo­
zu nadano 2.G80 centnarów zboża i produk­
tów mącznych; a jest nadzieja, ze w naj­
bliższej przyszłości wzmoże się znacznie 
wywóz powyższych artykułów na tej koleji, 
albowiem niziny podgórskie, przez które 
prowadzi ta droga żelazna, nawet w najuro­
dzajniejszych latach, muszą zasilać się zbo­
żem z równin galicyjskich. Wzmogły się 
znacznie transporty drzewa, oleju skalnego 
i bydła rzeźnego. Ruch osobowy był także 
większy. - -  Kolej N a d d n i e s  t r z a ń  s k  a 
miała normalny ruch towarowy i wywiozła 
1.100 centnarów maszyn, 2.200 centnarów 
zboża, nasion olejnych i produktów mącz­
nych, 2.800 centnarów drzewa** 2.100 cent­
narów oleju skalnego i 310 centnarów mię­
sa. Ruch osobowy nie przekroczył granic 
normalnych. —  Kolej w ę g i e r sk o  - g a l i -  
c y j s k a ,  której także dały się w znaki za­
wieje śnieżne, nie miała wprawdzie tak o- 
żywionego ruchu ja.k w tym samym czasie 
roku zeszłego, zawsze jednak miała lepsze 
dochody, niż w pierwszych tygodniach roku 
bieżącego. Z Przemyśla -otrzymała ona zna­
czne transporty tytoniu; wywiozła także 
1.400 centnarów spirytusu, 1.150 centnarów 
maszyn, 2.225 centnarów drzewa, 020 cent. 
wina i 428 centn. nasion olejnych. Ruch o- 
sobowy nie był ożywiony. —  Kolej p ó ł n o c ­
n a  C e s a r z a  F e r d y n a n d a  miała znacz­
nie mniejsze dochody a to w skutek mniej­
szych dowozów zboża ze wschodniej Gali- 
cyi. Przewiozła tylko dość znaczne transpor­
ty węgla kamiennego. Ruch osobowy był

M e m o r y a ł
komisyi ankietowej tv sprawie podniesienia 

chowu bydła rogatego.

(Ciąg dalszy.)

C o  do III.
UstawTa szczegółowa mająca obowiązy­

wać ogół hodowców i dotyczące w ładze:
§. 1. Komisyi krajowej przysłużą pra- 

wro ustanawiania komisyi oględzin bydła w 
powiatach lub okręgach z pomiędzy znaw­
ców przedstawionych jej przez Wydziały po­
wiatowe w porozumieniu z towarzystwami 
rolniczemi.

§. 2. Na żądanie komisyi krajowej win­
na komisya oględzin bydła, przydzielony jej 
okręg zw iedzić, opisać hodowców bydła 
ilość znajdujących się u nich buhajów krów 
i jałówek płodnych i przekonać się o stanie 
i zdolności do rozpłodu buhajów, — zaś o 
skutku swej pracy złożyć sprawozdanie ko­
misyi krajowej.

§. ó. Zadaniem komisyi krajowej bę­
dzie , zaopatrzyć każdy powiat lub okręg 
odpowiednią liczbą zdolnych reproduktorów.

§. 4. Trzyinauie buhajów do rozpłodu 
i puszczanie ich do obcego byd;a za wyna­
grodzeniom , jest każdemu poz .yolone , pod 
warunkiem przestrzegania ginie.>zej ustawy.

§. 5. Do stanowienia obcego bydła za 
wynagrodzeniem wolno tylko bm aja  licen- 
cyonowanego używać, jeżeli mi; nowucie po­
siada silną i celem stanowienia odpowiednią 
budowę ciała , jest zupełnie zdrów i liczy 
przynajmniej 11,2 roku.

§. 6. Kto swego buhaja bez poddania 
go przepisanym oględzinom i uzyskania li­
cencji puszcza do obcego byd-a za wyna­
grodzeniem lub zezwala na takie puszczanie 
podpada grzywnie od 2 do 10 z łr .; wolno 
jednakże komisyi zażądać przymusowej ka- 
straeyi buhaja w razie koniecznym.

§. 7. Buhaje licencjonowane nie powin­
ny być częściej jak dwra razy dziennie do skoku

puszczane, — przekroczenie tego postano­
wienia karane będzie grzywną od 1 do 5 zł.

§. 7. Każdy właściciel licencyonowanego 
buhaja prowadzić powinien według podane­
go przez komisyę formularza, rejestr stano­
wienia wszystkich krów i jałówek do buha­
ja przyprowadzonych.

Rejestr ten ma być komisyi oględzin 
bydła na żądanie przedłożony. Właściciel 
buhaja jest obowiązany wystawić właścicie­
lom krów i jałówek na ich żądanie potwier­
dzenie odstanowienia.

(Dokończenie nastąpi.)

—  S p r a w o z d a n ie  t y g o d n io w e  lwow­
skiej izby handlowej i przemysłowej o cenach 
zboża i produktów zrealizowanych na placu 
lwowskim w ciągu tygodnia od 11. lutego do 
18. lutego 1875.

Z b o ż a .  Pszenica czelna biała za 170 
fnt. złr. 6'75 do 7-50, przednia żółta złr. 
— '— do — , średnia złr. —  do — • Żyto
przednie za 160 fnt. zh'. 4 '80 do 5-40, śre­
dnie złr. — •—  do — • Jęczmień dla browarów 
za 140 fnt złr. — •— , do — •— , opasowy złr. 
— '— do — •— . Owies za 100 fnt. złr. 3.50 
do — •— , Ilreczka za 140 fnt. złr. —  cło — . 
Kukurudza za 170 fnt. złr. — do — . Proso 
za 180 fnt. złr. —  do — . Z b o ż a  s t r ą c z ­
kowe .  Groch za 180 fnt. złr. 6 ’50 do 8-25. So­
czewica za 180 fnt. złr. —  do — . Fasola za 
180 fnt. złr. 9-50 do 9-75. N a s i o n a .  Koniczyna 
za 180 fnt. zlr. 38 do 50. Anyż rossyjski za 
100 fnt. złr. —  do — . Anyż płaski za 100
fnt. złr. — ■—  do — •— . Kminek za 100 fn .̂ złr.
—  do — . N a s i o n a  o l e j n e .  Rzepak zimo­
wy za 150 fnt. złr. 9 ‘— do 9-25. Rzepak 
letni za 150 fnt. zlr. — •— do — •— Lnianka 
za 150 fnt. złr. 7-50 do 8 ’75. Nasienie lnia­
ne za 160 fnt. złr. — •— do — .— Nasienie ko- 
knopne za 120 fnt. złr. — .— do — •— . Chmiel 
za 100 fnt. złr —  do — . Konopie za 100
fnt. złr. —  do — . Len za 100 -fnt. złr. —
do — . Wełna za 100 fnt. złr. —  do — . Po­
taż za 100 fnt. złr. -—- do — . Miód za 100
fnt. złr. 26 do 27. Okowita 80 Tralles, 41
miar. gotowa złr. l l -8 5  do — ■— , Spirytus 
Tralles na marzec maj — •—  do — .—  marzec 
sierpień —  do — , na maj sierpień — ,— 
do — •— .

w monecie srebrnej (50 zł. srebrem) w W ie­
dniu i Peszcie. W skutku wynagrodzenia 
Unionbanku przez rząd węgierski za straty 
poniesione w budowie kolei węgierskiej pół­
nocno-wschodniej, podwyższoną zostaje po- 
ręka państwa kolei węgierskiej północno- 
wschodniej o 275,000 zł.

Paris Journal sądzi, że nowy gabinet 
francuski będzie niebawem złożony i że wej­
dą do niego; A u d i f f r e t - P a s ą u i e r ,  
L e o n  S a y ,  W a l l  o n ,  D e c a  ze s i C i s -  
sey.  Rozwiązanie Izby w każdym razie u- 
ważane jest za nieuniknione.

Na giełdzie paryskiej krążyła w sobo­
tę wieść, że w Madrycie zrobiono z a m a c h  
na życie k r ó l a  A l f o n s a .

Telegram z A d e n  u donosi 21. lutego:
P a r o w i e c  w o j e n n y  a n g i e l s k i  

„Nassau11 b o m b a r d o w a ł  i zdobył d. 19 
b. m. warownię M o z a  m b i ąu e. Anglicy 
uie ponieśli żadnej straty, nieprzyjaciel miał 
17 zabitych i 51 rannych. Membazi odstą­
piono Sułtanowi Zanzibaru. Korweta paro­
wa „Thetis“ schwytała dwa okręty wiozące 
niewolników.

W  departamencie Cotes du Nord le ­
g i  t y m i s t a  K e r j e g u  wybrany został de­
putowanym 43.917 głosami. Republikanin 
Foucher otrzymał 39.785, bonapartysta Go- 
yon 29.000 głosów.

OSTATNIA POCZTA.
Na j j .  P a n  przyjmował d. 22. b. m. 

w Budapeszcie: B ittego , Ghiczę, lir. Wenk- 
heima i Szlawego , każdego na osobnej au- 
dyencyi.

Według prywatnego telegramu Czasu 
najrozmaitsze pogłoski niepokojące krążą o 
stanie choroby bar. Witmanna. Już d 21. 
b. m. wieść bardzo rozpowszechniana nad­
mieniała o zwichnięciu um ysłowem , zwła­
szcza, że brat prezesa sądu popadł był nieg­
dyś w obłąkanie. Bcwnem jest atoli, że 
wywiązała się gorączka tyfoidalnego cha­
rakteru, która w ciągu d. 21. b. m. wzmo­
gła i ię .  W skutek tego przysięgli, obrońca 
i oskarżeni zawiadomieni zostali, że posie­
dzenie sądu tymczasowo na czas nieozna­
czony odroczoncm zostało. Sędzia głosujący 
Gernerth oświadczył się z gotowością przed­
stawienia resume, ale uprosił sobie parę 
dni wolnych, prawdopodobnie do c z w a r t k u  
dla przygotowania się. Słychać również, że 
prezes sądu wyższego dr. H ein , dniem po­
przednio przecl wywodem Wittmanna zale­
cał mu na piśmie surowe przepisy postę­
powania wobec rozwlekłych wyłuszczań o- 
skarżonego. Częste przerwy w lnowie obron­
nej oskarżonego przez prezesa sądu. przy­
pisywane są tej okoliczności.

Kolej w ę g i e r  sk o - g a l i  c y j  s k a  wy­
płaca kupon marcowy od priorytetów tylko

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ,
W e r s a l ,  22, lutego. Wbrew wnio­

skowi komissyi rozpoczęło Zgromadzenie 
narodowe bezzwłoczne obrady nad proje­
ktem senatu Wallona i uchwaliło 1. arty­
kuł 4 2 2  głosami przeciw 261.

R z y m ,  22. lutego. Książę następca 
tronu oddał Garibaldemu wizyię, która trwa­
ła trzy kwadranse. Garibaldi wyraził ży­
czenie , być przedstawionym małżonce na­
stępcy tronu.

Odpowiedz, redaktor: Władysław Koziński.

W  teatrze Lr. Skarbka..

W e W torek  dnia 23. lu tego 1875.
P o d  a r t y s t y c z n e m  k ie r o w n ic t w e m  

B O L E S Ł A W A  Ł A D N O W S K I E G O .  
Ostatni występ p a n n y ' K a lib sty  

C w i k l  i i i  s k  i e j
śpiewaczki Teatru Krakowskiego.

A N G O T
córka straganiarzy.

Komiczna opera w 3 aktach. Muzyka K. Lecoq, 
przekład . A. U. —  Kapelmistrz p. Jarecki. 

O S O B Y :
Larivaudiere . . . . P. Nowakowski.
Pom penet, fryzyerczyk . . P. Zboiński.
Atige Pitou • P. Mikulski.
Mademoiselle Lange, Aktorka Pna W ajcówna. 
Klarette Angot, kwieciarka . Pnna. Ćwiklińska
Trenitz, modniś (Incroyable) P. Kwieciński. 
Touchart, ajent policyjny . P. Koncewicz.
Mademoiselle Ducoudray . Pna Swiętosławska.
M idemoisolle Cydalise . . Pna Lewicka.
Madame Dolaune . . . Pani Salamonowa.
Madame Thibaut . . Pna Waclis. _
Mademoiselle Besnier . . Pna Nawratil.
M ademoiselle Raynaud . . Pna Smarzewska,
M adem oiselle Bełerosse . . Pna Heger.
Oadet \ . P. Dworski.
Buteux ;> straganiarze P. Dębicki
Guillaummeu ) . P . Galasiewicz.
Amaranthe straganiarka . . Pna Sehirer.
JaYotte \ , - „ . i -  - ■ Pna Gajewska.
Tłierese J s 1̂,aSan>a °  , , p na Zam ecka
Babetta, służąca K larotty . Pna Leszczewska.
Gilbert, kam erdyner pny Lange P. Not. >oki. 
Ilersylia, służąca pny Lange Pna Heber.
Oficer huzarów rzeczypospolitej P. W ojnowski. 
Stary jegom ość . . . P. Bąkowski.
O berżysta ........................................P  Skalski.
Straganiarze , straganiarki, huzary, grenadyjery , 
spiskowcy, panowie, damy, lud. —  R zecz dzieje się 
w Paryżu podczas rządów dyrektoryum w r. 1797. 

Reżyszcr p. Zboiński

Cennik lwowskiej Izby handl. i prasom.
Lwów, dnia 22. Lutego 1875.

1. Akcye *« sztukę. 
K °le i K ar. L u d w . po 200 z ł .  m.
^ o le i  lw o w .-c z e rn .- ja s . p o  200 z ł .  m  
°Ł n k u  hip. ga l- po 200 z ł .

i . I.isiy i©©
i o w - k red , ga l. 5 -prcnt. w . a. . • * •
l 0 w - kred yt, g a l .  4 -p rc  w . a ......................
‘ "prent. listy  zastaw n e n ow e  ok resow e . 

anku h ipoteezn . ga l.
*1. za k ła d u  k red . w ło ś c ia ń sk ie g o . 

O g ó ln eg o  r o lu icz o -k re d . Z a k ł-  d la  G a l. i 
•Bukowiny 6 -prc .los. w  15 lat. .

T _ a. Obllgl asn 10© **■ 
p ^ e m n u a o y jn e  g a l ............................................

0źyezki k ra jo w e j z r. 1873 p o  6 pr. w a. 
u« A. JLoay,

K ra k o w a  . . . .
» S ta n is ła w ow a  . . . .

5. M o n e t y ,  
hkat h o len d ersk i . • ,
* cesa rsk i

W ole o n d ’ or  . . . . . .
R , ! . '(o p e r y a ł  r o ssy jsk i .

r o ssy jsk i srebrn y  . 
p „, u, „ p a p ierow y

Srebri6 bil°‘y ka80W® ; ; ; •

p ła cą  iżądjbją
z ł. zt. Ct
231 25 2 <;•« —
142 — 144 —
235 — 237 —

85 70 8G 30
75 80 76 40
85 70 86 30
89 90 90 50
97 75 99 —

90 25 90 95

85 60 66 40
89 50 — —

16 95 18 _
15 25 16 75

5 15 5 28
5 19 5 26
8 85 5 92
8 93 9 4
1 62 1 70
1 54 1 55
I 63 1 64

106 — 107 —

WUQlUy

K u r 8 g i e ł d y  w i e d e ń s k i e
D n ia  19. L u te g o  1875.

1 ,  D ł u g  P  n  ń s  t w  a .  p ła ca  ż ą d a ją
d łu g  pań stw a w  ban kn , . . , 70.90 ' 71.—

*  B w srebrze . 75,75 75.85

L o 3 y  z  r, 1839 ca łe
„  „  1839 phjta  c ze ś ć
r, „  1854 po 250 z i. 4-prC. .
n r, 1560 p o  500 z ł. 5-prC.

„  1860 p o  100 7t\. 5-prC. 
P o z y cz k a  z r. 1804 (z pruinją) p 
K enty C om o p o  42 lir . auatr.

C zech  . . . .
B u k ow in y  ,
G a licy i . . . .
N iższej A u stryi .
S iedm iogrod u  
W ęg ier  . . . .

S. A kcye.

B ank A n g lo -a u str . po 200 z ł .  wyiłata 50 pre.
lnst. kreci, d la  handlu po 160 zh
N iższo-au str . tow . esk om p t. p o  500 z ł. .
Gal ban ku  hip* p o  20u z ł .  w p la ta  50 pre,
G a l. ban ku  han ul. i p rzem . k 200 z ł .  w p ł. 40 pre, 
G al. za k ł. kred . z iem sk . k 200 z ł .  .
B anku n a r o d o w e g o ...........................................
K o l. nacldniest. a  200 z ł .  w  erp.br. .
A ustr. tow . ż e g lu g i par. p o  500 zł. m . k .
K o l. C es E lżb ie ty  p o  20o z ł  n i k .
K o l. P reszów -T a rn . (w ęg . c zęść) h  200 z ł .  w  sreb
P ół. k o le i  po 1000 z ł. w  a ..........................................
K o l. K ar. L u dw . po 200 z ł .  m . k . . 
L w o w .-czo rn . k ol. po 200 z ł. w . a. w  srebr . 
T o w . k o l. ż e l państ. p o  200 z ł .  m . k .
Połu d . k o l  pań stw , p o  200 z ł .  w . a.
L  K ol. weg. g a ł. & «oo z ł .  w srebr.

p ła cą  ż ą d a ją

272.— 275.—
. 249.50 oow**

104.50 105,—
. 111.75 112.—
. 114.75 115.25s?oo

. 140.25 140.75
• . 21.50 22—

50/0 l O O  z ? .

. 9S.— _#_
.  , 83.— 83.50

, . 85.40 86.—
. 98.— —.—

75.80 76.25
* 79.80 80.25

130.—
220.25

810.—

130.50
220.50 
815 .—

960,— 961.—

4-34.—
131.—

1977.W-*
232,25
142.75

290.50
182.—

436,— 
182 —

1932. -  
282.75 
143.25 
291.50 
182 25

4 .  L śa a y  k a § 6. l o s e w a n e ,

Pow 3z. a u stn  z a k ł .  k re d . z łem . 5 -prc. w  srbr. . 
G a i. z a k ł .  t* /Tłem. w  K ra k . lo s . w  18 latfi-pru .

6-prc.

(za ICO zt.

r> _n  -n rt
G al. T o w . k red .

36 r* i p ó ł
w. po 4 pre 

po 5 pre.
G a l. ban ku  h ip o t . p o  6 p re . .
G a l. z a k ł .  k re d . w ło ś ć , po 6 p roc- 
B a n k , naród -p o  5 prc._ .
W e g .  tow . z iem . p o  5 i p ó ł  p re . 

n «  P ° 6 Pr c -

5 ,  O b l l g o  *  p r ik w e m  p i e r w j ^ e i i g t ^ A .
K o l .  A lb rech ta  k 300 z ł .  5 -p rc . w . a
K o l.  naddnieprzańska h 300 z k  5-Drc. w . a.
T o w . k o l .  ż e l .  P re sz ó w -T a ru ó w  (w eIr. cz e ś ć !

ń 300 z ł .  5 -prc . w  srbr.
K o l.  p ó ln . p o  100 z ł .  m . k .  .

n n 100 z ł .  w . a.
K o l.  g a l .  K a r .L u d w . p o  300z ł .  5 p re . . 

n n n «  U . em isy i
1 ” 51 n WK o l.  lw o w .- c z o r n . ja s .  IV* om isy i k 300 z ł -

5 -p rc . w  s re b r ..........................................
W ę g , g a l .  k o l .  k  200 z ł ,  5 -prc, w  srbr.

0. f^osy.
In st . k re d , d la  h an d lu  p o  100 z ł .  w .  a . 
C la re g o  p o  40 z ł .  m . k . . • • ■
T o w . ż e g l-  par. na D unaju  po 100 zr. K* 
K e ig le v ich a  p o  10 z ł .  m . k .  . .
L osy  m iasta  K ra k ow a  . . . .  
P o ż y cz k a  m iasta B u d y  po 40 z ł .  w .  a.
P a ln eg o  po 4o z ł .  m . k ......................................
E u ndacya  szp it. A rcy k s ię c ia  R u d olfa  
Salina po *0 zł. m. k .

96.50 98.25
89. SO
32.50 
76.— 
85.80
9 0 .— 
99.—

97.50 
93.75 
90—  
93.—

86.20
90.50 

100.—

88.50 .36.75

(za 100
69.25

.28,50

*>&. -  
92.25

Zł.)
69.75
3 0 .—

101.25
99.—

101.25

S t. G enois po 40 z ł .  m . k .
P o ź .  m iasta  S ta n is ła w o w a  p o  20 z ł .  w . a. 
P o i .  T ry e a t . p o  100 z ł .  m . k .  

n r, „ 5 0  z ł .  w .  a . .
W a ld s te in a  p o  20 z ł .  m . k ........................................
W in d isch g ra tza  po 20 z ł .  m . k .

W e k s l e  (W a  3  D i l e s lę c y )
A m sterdam  za 100 z ł .  h o l ...........................................
A u g sb u rg  z a  100 z l .  w .  p .  ....................................
B er lin  za  100 ta l . . *
F ra n k fu rt IGO z ł .  w . p . n .
H am bu rg  za  100 M .  ........................................
L on d yn  za 10 f i .  szt.
P a ry ż  za  100 fr . . . .

K<>ra ałoia.
D ukat cen . m on .

„  p o ł. w ag i • •
K oron a  • *
2o -fra n k ów k a  • *
R o s s y js k i  im p ery a ł .
T a la r  z w ią z k o w y
S rebro  .....................................................

27.—

109.’ — 
53.50 

23 25 
21.—

27.50

lio!-
54.—
23.75
22.-

94.85 94.95
92.45 92.65

54,15 54.25
54.20 54(30 

111.40 111.60
44.20 44.25

5,26 5.5

8.90 8.91

>05.70 105 80

79; — 79.50
(76.75 Telegrafow any kurs wiedeftsltL

*
u n ia  22. L u te g o  1875. 

J ed n o lity  d łu g  pań stw a  w  ban knotach
z ł.

71
Ct*
05

„ 167.— i o  7.50 * „  „  w  srebrze 75 85
26.75 27.25 L o s y  z 1860 rok u  . . . . 112 —
94.50 05.50 A k cy e  ban ku  w ie d e ń sk ie g o 962 —
1375 14.25 „  „  k re d y to w e g o 221 75

. 16.25 17 ,— L o n d y n  10 fu n tów  sz te r lin g ó w  . . . . 111 40
26.50 27.50 S rebro  ........................................... 105 70

. 27. — 27.50 N a n o le o n d ’or . . . 8 90

. 13.73 14.25 D u k at - . . 5 26

.  33.50 100 M arek  . . . .  i : — —



^ W m  i-SiwH łl !,w?
4ma 22 Lutego 
Hotel Zorza.

Pp. W. hr. Eey, z Widełek. —■ W Cielecki, 
z Byczkowiec. B. Morawski, z Kowalówki. —  
W , Pol, z Wołynia.

Hotel Angielski;
Pp. J. Jelowicki, z Daszawy. - -  J. Szymo- 

nowicz, z Błażowa.

Hotel Europejski.
Pp. L. Dzbański, z Kołomyi. —  H. Rawicz, 

z Krakowa — Z. Szuszkowski, z Fiorencyi.
Hotel Krakowski:

Pp. A. Maraswn, z Jurkowa. — 8. Grudziń-
1 ski, z Rossyi.

Hote! W arszawakł 
< Pp. T. Jarosławski, z Pusfcomyty. — J. I£o-
2 morowski, z Polski. — E. Wysocki, z Polski.

dnia 22. Lutego.
Pp. K. Lsjczyński, do Kutkorza. — W. Dęb­

ski, do Wojnicza. —  R. Jastrzębski, na Podole. — 
W. Malinowski, do Szumlanowa. —  W  Obidziński, 
do Krakowa. —  W . Kulikowski, do Polski. —  K. 
Tuczynski, do Skoryk,

*p?Mrtr*eś«ai«. awtawrotogritoM#* 
z dnia 23. Lutego 1875,

Barometr 739 87mm. Psychrometr suchy— 12.75n0. 
Psychrometr wilgotny— 12.75°C. Prężność pary 1.69 
mm. Wilgoć 100°/,,. Zachmurzenie 10. Wiatr E2. 
Ozon 7. Opad w mm. z ostatnich 24, godzin 
Temperatura powietrza —  10-2°R,

m  m  m .  a . ii m n r

i'B0 9)
’ ®a§ t  f. Sartbestjeric^t ais Mrefigericfyt 

in i|3rag tjat auf Slntrag ber f. f 'Staats* 
anroaftfdjaft in ^oige beS MefdjfuffeS nom M. 
^anner 1875, $<*1)1 -2419, ju Med)t er=
fannt:

a) ber in berMumtner pber periobifdjen 3 *dt= 
fdirift „jSrbeiterfrcnnb" nom 23. $anner 
•i* • nuf ber 2 33fattfeite unter ber Mu* 
brif „ipoiitifdje Munbfdjau' oeroffentficbte, 
mit „Sn ben erjten ©tunben beginnenbe 
unb mit ,.,’ u jittern beginnen" enbettbe 
Slrtifel begrimbet ben SEijatbeftanb bes im 
§ 390 @t. ©. bejeidjneten Merge&ettS ge 
gen bie offeutlidje Mufie unb Drbnung; _

b) ber in berfetben Muntmer ber geitfĄrtft 
„2lrbeiterfreunb" unter ber Mubrif „Sos 
cafeś" auf ber o Seite abgebrudte, mit 
,'Soimtag oen 10. ^anner fanb bie 21n 
gelobung" beginnenbe Mrtifef begriinbet 
bie in ben §§. 302 unb 300 2>t. ©. be* 
jeidineten Mergeljenś, unb

c) bie auf ber 3, unb L ©eite besfelben 
Mfattes neroffentfidjten ©orrefpoubenjartU 
fet „itrafeau unb itatfiarinaberg' enbltd) 
begriłnDen ben SCfjatbeftanb be§ in bem 
§. 30 i <St. ©. teflirten MergeljenS gegeti 
bie offenttidie Mufie unb Drbnung unb 
ittirb bafjer unter gfeicbjeitiger Meftati* 
gung ber nerfiigten Mefdjfagnafnne auf 
©runb ber §§ 4.-9 uttb 493 -5t i{5. D. 
oa§ objectitte Merfafiren eingeteitet, bie 
Mkiternerbreitung biefer iDcucffcljrift ner* 
boten unb bie Mernid)tung ber mit 
Mefdjfag befegten ©pemplare nerorbnet.

(617 1— 3) E  d  j  U t.
L. 4409. Zo strony c k, sądu powia­

towego w Jaztowcu podaje się do powszech­
nej wiadomości, że c. k. Sąd obwodowy w 
Tarnopolu uchwałą z dnia 25. Listopada
1874. L. 14 507 w celu zaspokojenia pre­
tensji Ghany Niimberg w ilości i 50 zł. w.
a. z pa. na przymusową sprzedaż realności 
dłużnika Jana Strutyńskiego pod Nr. k 26 
m. 65/75 w Browarach położonej i przed­
miotem księgi gruntowej nie będąca, a 
tkkdającej się z połowy chałupy i obejścia, 
stodoły, thlewka, potowy ogrodu około 570 
eążui przestrzeni mającego x 5 morgów 996 
,ążai gruntów ornych zezwold i że przeto 
ta na 765 zł. w. a. oceniona realność w tu 
tejszym sądzie w trzech na dzień 16. Marca 
13. Kwietnia i ł l .  Maja S875. każdą razą 
o 9. godzinie przypadających terminach, je 
dnakowoż w pierwszych dwóch terminach 
tylko za cenę szacunkową lub wyżej tako­
wej natomiast zaś w trzecim terminie także 
pouiżej ceny Szacunkowej ezyli za jakąkol- 
wiekbądź cenę sprzedaną zostanie. Na którą 
to licytacyę chęć kupienia mających z tym 
dodatkiem się zaprasza iż reszte warunków 
lioytacyi tudzież protokoła opisania i o :e 
nienia rzeczonej realności w tutejszym Są­
dzie przejrzeć mogą

Jazłowiec, 15. Grudnia 1874.
(597 1— 3) 14 < I y k  t .

L. 105. C. k. Sąd obwodowy Tarnow­
ski podaje niniejszem do wiadomości publi 
cznej, że na zaspokojenie wierzytelności A 
schera E benschiitza w kwocie 425 zł. w. a 
z przynależytościami dozwoloną została sprze 
daż egzekucyjna sum 2000 zł, w. a. d m 
372 pag. 418, 420, 423 u. 45 i 49 i 54 on 
tudzież w dom. 479 pag, 191, n 112 o u , 
686 zł. w. a. w dom. 372 pag. 425 i 443 
n. 57 i 90 on. tudzież w dom. 479 pag. 192 
n. 113 on .; 1000 zł. w. a. w dom. 372  ̂ pag 
J27 n. 59 on. tudzież w dom. 479 pag. 191 
n 111 on.; 12000 zł. w. a. w dom 372 p. 
428 i 439 u. 61 i 83 ou. ; 12000 zl. w. a. 
w d . 372 p. 429 i 438 n.62 i 8 2 o n ;  600 zł. i 
600 zł. w. a. w dom. 372 pag. 437 n 81 
on. tudzież w dom. 479 pag 188 n. 108 on, 
ciążących w stanie biernym dóbr Zimnawoda 
z przyległościami na rzecz Władysława br. 
Lewartowskiego a względnie tegoż masy 
spadkowej.

Sprzedaż ta odbędzie się przez licyta­
cyę publiczną w tancelaryi c. k. notaryusza 
P. Więckowskiego jako komisarza sądowego 
w dwóch terminach dnia 17. Marca 1875. i 
dnia 6. Kwietnia 1875. każdą razą o godzi 
nie 10 z rana.

Sumy powyższe sprzedawano będą w 
len sposob, źe każda z nich osobno począw 
szy od najwyższej według porządku w wy 
ciągu hypotecznym uwidocznionego licytowa­
ną będzie.

Za cenę wywołania stanowi się dla 
każdej z tych sum kwotę równającą się jej

wartości nominalnoj jednakże na drugim ter­
minie każda z tych sum także poniżej ceny 
nominalnej najwięcej ofiarującemu sprzedaną 
zostanie.

Każdy chęć kupna mający obowiązany 
będzie przed rozpoczęciem licytacji każdej 
pojedynczej z powyższych sum 10%  ceny 
wywołania sumy licytować się mającej, jako 
wadyuoa przed rozpoczęciem lioytacyi do rąk 
komisarza sądowego złożyć, a to albo w go* 
tówce, albo toż w pap/erach pożyczki pań­
stwa z bieżąeemi kuponami lub w listach 
zastawnych galicyjskiego Towarzystwa kredy­
towego z tJoram i wedle ostatniego kursu 
Gazety urzędowej o b s z y ć  się mających lub 
też wreszcie w książeczkach wkładkowych 
kasy oszczędności, które to wadyum najwię 
cej ofiarującemu w cenę kupna wliczone, in ­
nym zaś lic ft# itom  po skoń sonej lioytacyi 
zwrócone będzie.

W razie, jeżeli która a powyższych sum 
w drugim terminie nawet niżej cany wywo­
łania sprzedaną nie zostanie, wyznacza się 
do ułożenia ułatwiających warunków licyta­
cyjnych termin na dzień 7. Kwietnia 1875. 
o godzinie 10 z rana, na którym wierzy­
ciele hipoteczni w kaucelaryi c. k. no tary u- 
aza P. Więckowskiego tem pewniej stawić 
się mają. iłeże niestawający jako przystępu­
jący do większości głosów wierzycieli stawa- 
jących uważani będą.

Resztę warunków licytacyjuyeh i wy­
ciąg hypoteczny przejrzeć można w kancola- 
ryi wymienionego notaryusza.

O rozpisaniu tej licytacji zawiada 
miamy dłu/uika, egzekucyę prowadzącego 
tudzież wszystkich wierzycieli z miejsca po 
bytu wiadomych, którzy na powyższych su­
mach prawo zastawu uzyskali do rąk wła­
snych, tvch zaś, którzyby po dniu 2. Listo­
pada 1874. na hipotekę sum sprzedać się 
mających weszli lub którymhy uchwała ni­
niejsza albo -wcale nie albo w s«oim  czasie 
doręct- ;ą być nie mogła, do rąk kuratora -w 
osobie p adw. Dr. Psarskiego z substytucyą 
p. adw. Dr. Rainera ustanowionego i przez 
niniejsze ogłoszenie.

Tarnów dnia 14 Stycznia 1875
(619) E  «ii y  b  t.

L. 10.08!. C. k Sąd powiatowy w 
Zborowie z miejsca pobytu inewiadonKico 
Jerzego Schneidera uwiadamia, że przeciw 
niemu Michał Ilewicz w dniu 30. Września
1874. L. 7 945 wniósł pozew o zapłacenie 
76 zł. a. w któren do sumarycznego postę­
powania r& terminem na dzień 14. Kwietnia
1875. zadekreto any i ustanowionemu kura 
torowi Filipowi Kutyk w Grabkowcaoh do­
ręczony został.

Ma zatem tenże ustanowionemu kura­
torowi środki nbiony podać lub sam, lub 
przez pełnomocnika na terminie stanąć, 
inaczej zle  skutki z opieszałości wyuikłe 
sobie przypisze.

C. k. Sąd powiatowy
Zborów, 31. Grudnia 1874.

(627 i 3) E  d  y  k  t.
L, 2168. G. k. Sąd obwodowy w Prse- 

1 myślu oi iera niniejszem i ogłasza konkurs 
: na wszelki ruchomy gdziekolwiek znaj do ją- 
j cy się, i na cały nieruchomy w krajach w 

który, h ustawa konkursowa z dnia 25. Gru- 
, dnia 1868, obowiązuje znajdujący się mają- 
: tek p. Racheli Ley Pfeffar kupcowej w Ja- 
, rosrawiu i mianuje pana c. k. Sędziego po 
wiatowego Joachima Starosolskiego w Jaro­
sławiu komisarzem konkursowym z polece- 

. niem, ażeby opieczętowanie i spisanie masy 
konkursowej natychmiast przedsięwziął.

Tymczasowym zarząd-ą masy konkur­
sowej mianuje się p. adw. Dr. Ruczkę z za­
stępstwem p. adw Dr. Gottlieba i wszyst­
kich wierzycieli wzywa, ażeby na terminie 
przez zamianowanego komisarza konkurso­
wego wyznaczyć się mającym z dowodami 
swych wierzytelności dla zatwierdzenia tym­
czasowego zarządcy masy i tegoż zastępcy, 
lub wyboru innego zastępcy masy i tegoż 
zastępcy tudzież wyboru wydziału wierzy­
cieli w obec komisarza kousursowego się 
stawili.

Dla zgłoszenia wierzytelności do masy 
konkursowej wynacza się termiu do 20, 
Kwietnia 1375. w którym to terminie wszy 
scy, którzy do masy konkursowej żądania 
mają wierzytelności swe chociażby się na­
wet o nie spór już toczył, w Sądzie tutej­
szym (albo też w e k .  Sądzie powiatowym 
w Jarosławiu) a to tem pewniej zgłosić ma- j 

' ją,  ileie ich w razie przeciwnym skutki pra- '

wne ustawą konkursową zagrożona dosięgną.
Na terminie likwidacyjnym przez ko­

misarza konkursowego oznaczyć i ogłosić 
się mającym, winui wierzyciele płynność 
zgłoszonych poprzednio wierzytelności, oraz 
porządek w którym do zaspokojenia przyjść 
mają wykazać. Na tymże terminie wolno jest 
wierzycielom w miejsce dotychczasowego za­
rządcy masy, tegoż zastępcy i wydziału 
wierzycieli, inue osoby s w ego zaufania po­
wołać

Nakoniec podaje Sąd do wiadomości, 
że dalsze ogłoszenia w tej sprawie konkur­
sowej nastąpią przez dziennik urzędowy 
Gazety Lwowskiej.

Przemyśl. 17. Lutego 1875.
(535 1 -3) 1) d  y  b  t .

L. 6254. G. k. Sąd powiatowy Luba 
czowski wiadomo czyni, że na podanie Men­
dla Gottlieba dtto. 16. Grudnia 1874. 1. 
6254 celem wymazania na rzecz Feigi i 
Liebe Donner intabulowanej sumy 47 zł. 55 
ct. m. k. ze stanu biernego realności w Lu­
baczowie pod 1. k. 50 S. II. poi ożonej, jak 
Dom. 4 pag. 197 n. 1 on. celem doręczenia 
uchwały tabularnej, Karol Łukawski kura­
torem ustanowiony zostaje.

O tem zawiadamia się z życia i m iej­
sca pobytu niewiadomych Feiga Donner i 
Liebe Donner

Wzywa się tedy niniejszym edyktem 
Feige i Liebe Donner aby w należytym cza­
sie u ustanowionego kuratora lub też w Są 
dzie osobiście, albo przez innego zastępcę 
się zgłosiły, i celem przest>zeg;mia swoich 
praw stosownych środków użyły, ile że zanie­
chania wyniknąć mogące niekorzystne sku­
tki sobie przypisać będą musiały.

Lubaczów, dnia 16 Grudnia 1874.
(578 1— 3) O b w ieszczen ie .

L. 6480. C. k. Sąd powiatowy w Ro 
hatynie podaje do wiadomości, że w spra 
wie małżouków Stanisława i Tekli Kuźmiń­
skich przeciw Majerowi GUs, Schul<tnowi 
Kirsuhen i masie spadkowe) po zmarłym Sa­
lamonie Passweg o własność realności pod. 1. 
k. 101 w Rohatynie położonej, dla nieobecne- 
g > i niewiadomego z miejsca pobytu Schu- 
lirna Kirschcn kuratorem Abrahama Fich- 
maua z Rchatyaa ustanowiono i wzywa 
Schulima Kirscheua, ażeby swego kuratora 
w potrzebną informacyę do prowadzenia 
sporu zaopatrzył w razie, gdyby sam ten 
spór prowadzić chciał o miejscu swego po­
bytu Sąd zawiadomił albo zamiast powyż­
szego kuratora kogo innego do prowadzenia 
niniejszego sporu upoważnił.

Rohatyn 11. Sierpnia 1874.
(580 1 — 3) E  d  y k  t.

L. 149. C. k. Sąd obwodowy w Z ło ­
czowie zawiadamia N. Fiakelsteinowę, wdo­
wę po Majerze J. Finkelateiuie z miejsca 
pobytu niewiadomą, ż9 z przyczyny prze­
prowadzonej przeciw niej przez T. Landaua
0 zapłacenie sumy wekslowej 281 zł. 39 ct. 
w- a. egzekucji do ruchomości adwokata 
Dr. Billet ze zastępstwem przez, adwokat 
Dr. Majakowskiego kuratorem dla niej usta­
nowionym został, że przeto jej rzeczą bę 
dzie temuż kuratorowi potrzebną informa­
c ję  udzielić lub innego zastępcę sobie obrać
1 o tem Sądowi tutejszemu donieść.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego.
Złoczów dnia 30. Stycznia 1875.

(581 1—3) O bw ieszczen ie
L. 132. C. k. Sąd powiatowy w B ia ­

łej ogłasza niniejszem, iż przymusowa sprze­
daż realności pod 1. 22 w Straconce poło­
żonej, Jana Chrobaka własnością będącej 
rezolucyą % dnia 24. Sierpnia 1874. 1. 6116 
w celu zaspokojenia wierzytelności Biel­
skiej kasy oszczędności w kwocie 1400 zl. 
rozpisana, ponownie w dniu 25. Lutego r,
b. o godzinie 10. przed południem odbędzie 
się w .Sądzie tuteiszym pod warunkami w 
edykeie z powyższej daty w Gazecie Lwow­
skiej Nr. 258, 260, 266 r. 1874. objętemi z 
tą odmianą, iż realność ta także pouiżej 
ceny szacunkowej sprzedaną będzie.

Biała dnia 20. Stycznia 1875.
C. k. Sąd powiatowy 

(582 1— 3) O bw ieszczen ie •
L 342. C. k Sąd powiato wy w Białej 

ogłasza niniejszem, iż przymusowa sprzedaż 
realności pod 1. 18 w Straconce położonej, 
Jana Chrobaka własnością będącej, rezolucyą 
z dnia 24. Sierpnia 1874. 1. 6115 w celu 
zaspokojenia wierzytelności Bielskiej kasy 
oszczędności w kwocie 1400 zł. rozpisana, 
ponownie w dniu 25. Lutego r. b. o godzi 
nie 10. przód południem odbędzie się w Są­

dzie tutejszym pod warunkami w edykeie z 
powyższej daty w Gazecie Lwowskiej Nr. 
258, 260, 266 ex 1874. objętemi z tą od­
mianą, iż realność ta także poniżej ceny 
szacunkowej sprzedaną będzie.

Biała dnia 20 Stycznia 1875.
C. k. Sąd powiatowy 

(591 1— 3) E  d  y  k  t.
Nr. 8913. C. k. Sąd powiatowy Do- 

bromil podaje do wiadomości, iż celem ścią- 
gnienia na rzecz Michała Adamowicza kwo­
ty dłużnej 94 zł. z przynależytościami prze­
ciw Ignacemu Lewickiemu i nieobjętej masie 
spadkowej po Rozalii Lewickiej przymusowa 
sprzedaż realności pod 1. k. 1 w Komaro- 
wicach na dniu 5 Marca. 9. Kwietnia i 14, 
Maja 1875. każdego razu o i 0 . godzinie 
rauo w Sądzie tutejszym przedsięwziętą zo­
stanie pod uastępująeemi warunkami:

1 Za cenę wywołania ustanawia się war­
tość szacuukowa 1000 zł. jako wadyum 
zaś 100 zł.

2 . Przy pierwszych dwóch terminach real­
ność ta sprzedaną będzie tylko za lub 
powyżej ceny szacunkowej, przy trze­
cim także pouiżej takowej.

Resztę warunków tudzież akt opisa­
nia i os/aoowauia wolno przeglądnąć w re- 
gistraturze tutejszego Sądu.

W koń u się nadmienia, że kuratorem 
dla niewiadomych z miejsca pobytu i na­
zwiska wierzycieli zastawnych ustanowionym 
został p. Marceli Wisłocki.

DobromU 15. Grudnia 1874.
(614 1— 3) ( ^ b i e  t .

3- 73159. Mon ©eiten be§Lembcr?er f. 
f. £anbc8gerid)te8 roirb offentlicl) befannt gege= 
ben, bafj bei biefern t  f. £anbe3gericf)te sur 
Mefriebigung ber non Sprm.ze R iz- s unb 
Le b R-itzes tniber Jako!) IL-rs'-h Kr*-bs er* 
fiegten im £aftenftaube ber Meafitaten sub Nr. 
154 unb 1552,4 ut Dom 139 p»g. 258 u. 39 
on. et L> m. 139 pag. 273 n. 54 ou D m. 
93 pag. 266 n. 52 ou. intabulirten Summępr. 
1400 ff 6 . 9Jf ober 1470 fl ofterr 2B bet 
jur 3«t)t 41.744/70 swgefproc^enen ©eridjtsfo* 
ften pr 20 ff. 13 fr. ber mit f)tergerid)tlicf)en 
Mefdjeibe nom 17. fjebruar i 872 3 d d  7240 
jugefprodjenen Gjecutiouśfoften 9 ff. 57 fr. unb 
ber unten im Metrage non 59 ff. 52 fr. juge* 
fpcocfjenen iłoften bie ejecutioe geifbietung ber 
suo Nr. 154 unb i 5->2 4 in Lcmberg getege* 
nen Meafitaten, rnefdje faut D >m, 64 p:ig. 90 
n. 13 ha er., D m, 64 pag. 91 u 15 liaer. et 
Dom 64 pag 92 n. 16 liaer, Dom. 61 p. 
262 n 15 psg. 263 n. 17 unb 18 haer. bem 
Jakob Hersch Krebs unb faut Dum 64 p-sg- 
92 n 17 barn*. Dom. 61 pag 263 ». 19h*er. 
beffett fiegenbeu MJaffe eigentbumliifi fitib, unb 
beten faut Dom. 64 pag. 92 n 18 haer. unb 
Dom Ol pag 263 n 20 haer. Abraham 
Krebs afs ©igentEjumer noir 11100 unb 14/100 
Sfjeifen pranotirt ift am H . Sfprif L875, 18. 
3Jłai 1375 unb am 15. 3uni 1875 jebesmal 
um 11 ll^r Mormittags norgenommen tnerbert 
mirb, bei roeldjen Sicitationś * 5terminen, unb 
junor bei ben jtnei erften bie genannten MeaU* 
taten nur um ober liber ben (Sc^a^ungsroertf), 
bei bem britten aber aucfi unter bem Sd)a(jung§= 
roerflje an ben ©leiftbietenben neraufeert mer* 
ben mirb.

Mom f. f. Sanbesgeridjte.
Lcmberg, am 30. Jganner 1875.

(618 1 - 3 )  @  & i f  t.
3  60. Mon ©eiten bes f. f. Mejirfsge* 

riĄtes Kenty mirb fitnbgema^t, baji befjufs 
^ereinbringuug ber ber f^rau Konstantia W iea- 
czeir non Den ©Ijefeuten Franz Gorywoda unb 
Mane Gorywoda sugefpro^enen 2Bec^felfumme 
pr. 78 ff. 5 MJ. fatnmt Mebenge&iUjr bie ejecu* 
tioe geiibietung ber ben ©fjeleuten Franz unb 
Marie G. r . wo dt  getjorigert tn Kmity sub Nr. 
113 gefegenen feinen @runbbud)3forper btfben* 
ben Mealitdt in brei Serminett unb jroar: am 
15. ailatj, am 5. 91ptU unb am 12. Sfprtl 
1875 jebeśmat um 10 llfir Mormittags beim 
f. f Mejtrfśgecicbte in Kenty mirb abgefiatten 
roerben, unb baji bei ben erften jmei Sertninen 
b e gebac^te Meafitat nur um ben ©c^a^ungS* 
preis 3 < 2 ff 40 fr. ober um eiiten fibljeren 
ipreiś, beim britten Sermine ab er um roaś im* 
mer fur einen i)3rei§ am^ unter bem SdjatntngSs 
mertlje tnirb nerfauft roerben.

MeafpfanbungśziprotofoII, ba§ S^a* 
fsung&iprotofoll unb bie £icitationś*Mebingungeit 
fonnen in Der Megiftratur beś f. f. Mejirfśge* 
ric^tes Kenty unb ber SluStneiS ber ©teuern 
bei bem f, f, Steueramte in Biała eingefefjen 
roerben

Kenty, 29. ^dnner 1875.
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(604 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 2401. Z dniem 1. Marca 1875. 
okracza w życie urząd pocztowy w Gawło 
wie nowym powiecie Bock ńskim, który się 
będzie trudnił pocztą listową i przesyłkami 
Wartościowemi jakoteż przekazami pienię 
żuemi zapomocą utrzymywanych jazdposłań- 
czych pomiędzy Uściem solnem i Bochnią

Porządek obiegu tych jazd posłańezycli 
2mieaia się z tego powodu w następujący 
sposób:
Z Uścia solnego o 3. gódz. 30 m. po poł.
w Gawłowie nowym o 4. „ 50 „ „ „
z Ga wlewa nowego „ 5 „  — „ „ „
f  Bochni „ 5. „ 55 „ „ „
2 Bochni o VI. godz rano
w Gawłowie nowym o VI godz. 55 m. r:.no
z Gawłowa nowego „ VII. „ 5 „ „
Vr Uście solnym „ VIII. „ 25 „ „

Odchodzi po przybyciu pociągu Nr. 2. 
ze Lwowa.

Czas do ekspedyowania przy urzędzie 
pocztowym w Gawłowie nowym ustanawia 
się na 10 minut.

Odległość z Uścia solnego do Gawłowa 
Wynosi 16/10 mii z Gawłowa nowego zaś do 
Bochni jedną milę.

Największa waga pojedyń zych przesy­
łek, które do przewożenia przy tych jazdach 
posłańezycli od urzędu pocztowego w Gawło­
wie nowym mogą być przyjmowane, ograni­
cza się na 25 funtów.

Do okręgu doręczania urzędu poczto­
wego w Gawłowie nowym przydzielają się 
następujące gminy: Bogucice, Bra.towice,
Dębina, Gawłów nowy, Gawłów stary, Maj­
kowice stare, Majkowice nowe, Ostrów kró­
lewski, Ostrów szlachecki, Okulice i Za­
toka.

Co się niaiejszem podaja do publicznej 
wiadomości.

Lwów dnia 9. Lutego 1875

®ltt 1. SOidrj 1875 tnirb tu Gawłów no. 
wy, SSejitf Bochnia eirt ^poftuint in SBitfjam* 
feit treten, raeldjes fidj mit bem Srief- tmb 
gaFjrpoftbieufte fo tnie mit bem ©elb'.nweifung&= 
©ejdjafte befaffea mtb feine SBerMnfcuitg mittelft 
ber befteljenben SBotenfafjrtert Uści? solne-Bo- 
chnia er£)rttten tnirb.

®ie galjrorbnung biefer 39otenfaIjrten mirb 
au§ blefem Slnlaffe nacljfieijenbs ge. ubert:

Słon Uście solno urn 3 Utji' 39 3)i -Jładjnt. 
in Gawłów nowy „ 4 „ 50 „  „
non Gawłów nowy,, 5 „ — „  „
in Bochnia. „ 5 „  55 „  ,,
23ott Bochnia UtU VI „ —  $riilj 
in Gawłów nowy ttm VI „ 55 „ „
non Gawłów nowy „ VII „ 5 „ „
tn Uście solne „ VIII „ 25 * „

©eljt ab nacłj Sinfunft be§ guges 9ir. 2 .

S ie ©Epebitonsjeit bei bent ipoftamte Ga­
włów nowy tnirb attf 10 iDiinuten feftgefe^t.

5Dte ©ntfetnung non Uś ie solne itaćE) 
Gawłów nowy betrćigt IG/io 3Keife tmb jene 
non Gawlov.r nowy nad) Bochn;a 1 SDteile.

5Da§ SiiaEtmalgetuidjt ber jur 23eforberung 
mit biefen Sotenfatjrteu bei bem f. !. ^oftamte 
Gawłów nowy aufjuneljmenben galjrpofifiude 
tnirb auf 25 (pfrunb pr. ©tiicf eingejdjranft.

jju bem 23efiefi'tmg§l>ejirfe be§ ifoftatnteS 
Gawłów nowy tnerben foigenbe ©etneittben etn= 
nerleibt: Bogucice, Bratucice, Dembina, Ga­
włów nowy, Gawłów stary, Majkowice stare, 
Majkowice nowe, Ostrów królewski, Ostrów 
silachechi, Okulice, Zatoka.

£Ba§ fńemit jur attgenteinen ^ettiitnifj ge* 
brac^t mirb.

Lemherg, am 9 ^ebrttar 1875.

(608 2 —3) © g ło s z e n i e ,
L 1089. Przy stacjach kolei Arcyksię- 

cia Albrechta: w Morszynie, Bolechowie. 
Dobnie, Krechowicach, Kałuszu, Bednarowie 
i Majdanie zostały otworzone urzęda tele­
grafu dla powszechnego użytku.

Lwów dnia 17 Lutego ! 875.
C. k. Dyrekcya telegrafów.

(583 2— 3) © g l o s » e n i e  k o n k u r s u .
L. 6077. Opróżnioną jest posada Za­

rządcy przy o. k. magazynie tytoniu i stem 
pli we Lwowie w IX. klasie rangi a wzglę­
dnie posada kontrolora w X  klasie rangi 
z obowiązkiem złożenia kaucyi równającej 
się roi znej p łacy.

Ubiegający się o tę pósr-dę winni swe 
podania, zaopatrzone w dowody uzdolnienia 
w rachunkowości i mianowicie dokładnej

znajomości języków krajowych wnieść w 
przeciągu czterech tygodni do naczelnika c. 
k. powiatowej D yreby i skarbu we Lwowie. 

C. k krajowa Dyrekcya skarbu.
Lwów. dnia 10. Lutego 1875 

(590 2— 3) © g loS B e jsa e  k o n k u r s u .
L. 55,'B. s. o. W skutek rozporządzenia 

wysokiej llady szkolnej krajowej z 15 Sty­
cznia 1875. do 1. 389 i 390 rozpisuje się 
konkurs powtórny na następujące posady 
nauczycielskie w sanockim okręgu:

I. przy szkole pospolitej żeńskiej 4. 
klasowej w Sanoku:

a) posada kierującej nauczycielki z 
roczną płacą 350 zł., 50 zł za kierowmictwo 
i 60 zł. na pomieszkanie

b) posad 3 nauczycielek z płacą r o ­
czną 350 zł. a. w.

2. przy szkole 4. klasowej męzkiej w 
Dynowie (pow. Brzozów)

a) posada 2o. nauczyciela z roczną, 
płacą 350 zł a. w.

b) dwie posady' młodszych nauczy­
cieli z roczną płacą po 210 zł. a. w.

3 takich samych posad przy szkole 
4. klasowej w Lisku;

4. posada drugiego nauczyciela lub 
nauczycielki przy szkole pospolitej w Zar­
szynie (pow. Sanok) z roczną płacą 300 zł. 
i pomieszkaniem.

5. posada nauczyciela przy szkole eta­
towej w Nowosielcach (oow. Sanok) z rocz­
ną płacą 300 zł. i pomieszkaniem

6. posada nauczyciela przy szkole e- 
tatowej w Odrzechowej (pow. Sanok) z ro- 
czuą płacą 300 zł i pomieszkaniem

7. posada nauczyciela przy szkole eta­
towej w Przysietnicy (pow. Brzozów) z rocz 
ną płacą 300 zł. i pomieszkaniem

8. posada nauczy iela przy szkole eta­
towej w Dylągowy (pow. Brzozów) z roczną 
płacą 300 zł. i pomieszkaniem

9. posada nauczyciela przy szkole e- 
tatowej w Lutowiskach (pow. Lisko) z pła­
cą roczną 300 zł. pomieszkaniem i opałem

10. cztery posady przy szkołach filial­
nych: a) w Bażanówce (pow. Sanok)

b) w Bukowie (pow. Brzozów)
c) w Temeszowis (pow. Brzozów) w 

Milczy (pow. Sanok) z roczną płacą po 250 
zł. i pomieszkaniem.

Prawo prezentowania przysługuje Ra 
dom szkolnym miejscowym.

Kompetujący o którąbądź z wymienio­
nych posad mają prośby zaopatrzono w 
przepisane świadectwa do tutejszej Rady 
szkolnej okręgowej, a jeżeli w służbie nau­

czycielsk iej zostają —  za pośrednictwem 
swej dotyczącej Rady sz. okr. wnieść do 20 
Marca 1875.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej.
Sanok, 10. Lutego 1875.

(615 2 — 3) O ł»w le s * cy .e H ie .
L. 916. Przy Sądzie krajowym kra­

kowskim opróżnioną została posada, kance­
listy z roczną płacą 600 zł. i dodatkiem 
aktywslnym 180 zł.

Ubiegający się o tę posadę mają swe 
podania w myśl rozporządzenia Ministerstwa 
dla obrony krajowej z dnia 12. Lipca 1872. 
1. 98 dz. p. p. należycie ułożone w prze­
ciągu czterech tygodni od dnia 25 Lutego
1875. do Prezydyum Sądu krajowego kra­
kowskiego wnieść.

Kraków, 15. Lutego 1875.
(589 2 — 3) E  <1 y  k  t .

L. 8 /94 . C. k. sąd powiatowy dla oko­
licy miasta Lwowa, ogłasza niniejszem, że 
na dniu 8. Maja 1871 zmarła w Grzędzie

(59t 2 - 3> Obwieszczenie.
In 45.987. Od dnia 1. Stycznia

1875. będą sprzedaw ać się zm ienione 
znaczki stem plow e (marki) wszystkich 
kategoryj, z jedynym  w yjątkiem  zna­
czk ów  stem plow ych do gazet na 1 i 
2 ct., a m ianow icie :

a) znaczki stem plow e na !/2 ct., 1 
ct., 2 ct.; 3 ct., 4 ct.. 5 ct., 7 
ct., 10 c t ,  12 ct., 15 ct., 25 ct.,
36 ct., 50 ct., 60 ct., 75 ct. i 90
et- —  tudzież 1 zł., 2 zł., 2 zł.
50 ct., 3 zł., 4 zł., 5 zł., 6 zł., 7
10 zł., 12 zł., 15 zł. i 20 z ł.;

b) znaczki stem plowe do kalendarzy
na 6 ct.
Będące teraz w  używaniu m arki 

.emplowe wszystkich pow yżej p o - 
;czególnionych kategory j w yjdą  z 
aiem 31. Stycznia 1875. całkiem  z 
iywania

U życie w ięc tych  znaczków  stem plo- 
y ch  po  dniu 31. Stycznia 1875. ró- 
naó się będzie zupełnemu nicostem - 
[owaniu i pociągn ie  za sobą takie 
rawne skutki, jak ie  w edług ustaw o 
ileżytościach  połączone są z n ieo- 
emplowaniem.

Od dnia l .  L u tego  do 30. K w ie- 
ńa 1875. (włącznie) będą urzędowe 
lagazyny stem plowe wym ieniać bez- 
tatnie wyszłe z używania a nieużyte 
larki stem plow e na nowe m arki z 
echowaniem istniejących w tej m ierze 
rzepisów.

Po dniu 30. Kwietnia 1875. nie 
la m iejsca ani wymiana uchylonych  
raczków  stem plow ych ani jak iek o l- 
iek inne w ynagrodzenie za takow e.
Z  c. k. krajow ej D yrekcyi Skarbu, 
w ów d. 19. Października 1874.

t o t n i t a d j u n g .

3- 45 987. 23ont 1. Samiec 1875 
cm werben ęęeaubertc ©tempchnarfeit aLfer 
$ategorien (mit afietniger ?Iueitaf)mc ber 
3eitung3 - ©tempcfniaifcn ju 1 fr. tmb 2 
tv.) in ben SSerfrfjleifi gefetet, unb jmat :

a) ©iempelmarfeu git V2 fr., 1 fr., 2 
fr., 3 fr., 4 fr., 5 f r ,  7 f r,  10 fr.,
12 fr., 15 f r ,  25 fr., 36 fr ,  50
fr ,  60 fr., 75 fr. unb 90 fr. —
bann ju 1 fi., 2 f i ,  2 fi. 50 fr.,
3 fT., 4  fi , 5 f l ,  6 fi, 7  f i ,  10
fh, 12 f i ,  15 fi, unb 20 ff.

b) ^afenberftempelmarfen gu 6 fr.

$)ie gegcmudrtic} im fBerfdjleife Be* 
finbiidjcn ©tempehnarfen aUer ooraucje* 
fufjrtcn juttegoricu werben mit bem 31. 
Samiec 1875 (fditsitd) aufjer ©ebraud) 
gefetjt.

®ie SSerinenbimg ber aufj r ©ebenud) 
gcfepten ©tempdmarfen nad) bem 31. 
Sdmter 1875 ift baljer ber 9fńf)terfuHimg 
ber gefcplidjeit ©tcmpelpflidjt gfetcpjufjal'* 
ten, unb jie|t bie auf @nmb ber ©eEut^ 
rengefełce bamit uerhutibenen uadjt^eiligen 
Solgeu nad) ftd).

® ie aufer ©eBraudj gefefcten uuner*'- 
tucnbet geBlicbcncn ©tempefmarfen werben 
nnter SScobadjtuug ber gcfe|lid)cn S3eftim= 
mungeu unb Sioifdjcifteu Dom 1. g-ebntar 
bi^ einfdjliefiicf) 30. 2lprt( 1875 bei ben 
©tempdmagajiiW = 5fantent gegen tteue 
©tctnpeitnarfeu uueutge(tlid) umgcwedjfelt.

9iadj bem 30.' 2(pn( 1875 finbet 
weber bie UwwedjSluttg, nodj eiite SScrgiu 
tuitg be îtgfid) ber au3 bem Sderfdjfetpe 
ge^ogeiten ©tempefmarfen ©tatt.

^ ou  ber f- f- 5iuau3'2anbcd-V)trectioit, 
Lem berg, am 19. Sbctober 1874,

0 K E 'U lfI6 H L 6 .

lI. 45.987. Ó t t v  ąha 1.
1875. b8a8tTv npOAdRdHfH .3A\+.N£NN'fH
A H d K H  C T fM I M f R lH  ( rt\ rtpK H ) K C L Y k  K d T f -  

r o p b lu  3T v  O A H K IA łT ł I l . t A T k e O łT i  3H<1k 6 e T>. 

c T E m n A C K K iY m  ą o  ■i a c o i i h c k i  i m  1  h  2  

cot. d n n u n n o  ;
d ) 3 IIA K H  C T £ A tr iA £ R iH  IIA ł / 2  C O T H O rd ,

1 C O T ., 2 C O T  , 3 C O T ., 4 C 0 T . ; 5 
C T . ,  7 C T . ,  10 C T .,  12 C T . ,  15 C T ,  

25 cot., 36 cot., 50 cot., 60 
C O T ., 75 C O T . H 90 C O T .,  —  7  A- 

KO lKh. NA 1 3 A p . ,  2 3 A p . ,  2 A A p .  

50 C O T .,  3 3 A p . ,  4 3 A p . ,  5 3 A p . ,

6 3 A p . ,  7 3 A p . ,  10 3 A p . ,  12 3 A p . ,  

15 3 A p ,  II 20 3 A p .  I
l i )  3 H A K H  CTEA IN A EK III A O  R p fA ttN M H K O R m  

NA 6  C O T .

E 8 a ^ U II  T £ i iE p 'K  E -k  O p K lIR A IU O  

A tA pK II CTEAU1AEEIH  K C f c U k  n O R k liK U JE  K k l-  

'I H C A E t lk lY k  K A T f r O p i ł t  R K IN Ą ^ T T i 3  k  Ą N E A T k

3 1 .  M n 8 a p a  1 8 7 5 .  ip l iA K O A n Ł  i i .i  k  o y m H -

E A IN ft.

OpoToe oymiiEANke tkiYk 3uAi:oR'k 
C T E A lI lA E E k l/ Y k  no AN IO  3.1, M l I ^ A p A  

1875. pORNATU CA c8A?T’k COBCłiA-Ck 116-
O CTEA iM AE iiA IIIO  H I IO T A T N E T T i 3 A  COCOIO

tahTii n p A B N u i ca'1iactr'ia , raki u iiocaa
OfCTABTł 0 NAAEiKIITOCTAYm flOAShlENNI 
C^Tk Ck IIEOCTEAAnAOUANkeAlt..

Ótt^ a ha 1 - ^enp^ApA a® 30 . f i -  
n p i i A A  ( e k a i o w n o ) i iŚ a Sj t ^  o *̂p a a o r 'i'h  a \a - 

r A 3 H N W  c t e a u i a e r Tu  g e 3 i i a a t n o  R k iA e fc iN O - 

IIATU  G K IU Ia Th 3 T ł  O y iK H B A I lT A  A ll£  O p K I I -  

T l l l  A l J p l iU  CT£iVU1A£iii'M  NA HOKIH  A lA p K H  

3 * k  . tA Y o E A N k e A A m  HCTH^IOMII Y 'k  l." k  TOM

Auhpki riEpenucoRm.
H o  a i,k3 30. ^ u p i i A A  1875. N£

AAA6 A V 'ł iC T U ,A  A ł lH  P.MAV+.HA 3 H £ C £ l lk lY 'k  

.S U A U O R T i C T E A U lA E R k iY T i ANN  H C A A N 0 6  HU" 

HOG R M N A rO p O > K £ N k6  3 A  TIH JKE.

S i t .  li,. K . f i l l l lA I I C O K O N  ^ N p E K ip iU  KpAG RO M

A k R Ó R '^  Ą H A  19. O K T O B p A  1874.

Maryanna Pr^ybytkowika bez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej wolt Gdy sądowi 
tutejszemu nie jest wiadomo czyli komu i 
którym osobom prawa do spadku po tejże 
przysługują, to wzywa się wszystkich, któ­
rzy z jakiegokolwiek tytułu prawa do spadku 
tego mieć by mniemali, aby swe prawa dzie­
dziczenia w przeciągu roku od dnia poniżej 
umieszczonego w sądz.ie tutejszym zgłosili i 
przy wykazaniu swego prawa dziedziczenia 
zgłoszenie do spadku wnieśli, w przeciwnym 
bowiem razie spadek dla którego obecnie 
ustanowiono kuratora w osobie adwokata 
krajowego Dr. Topielą tym, którzy swe pra­
wa wykażą i zgłoszą się do spadku po prze­
prowadzeniu postępowania przyznanym, część 
ta zaś do której nikt się nie zgłosi, a gdy­
by nikt zgłoszenia do spadku nie wniósł, 
cały spadek jako bezdziedziczny od skarbu 
ściągnięty zostanie.

C. k. ?ąd powiatowy S U.
Lwów, dnia 26. listopada 1S74.

(571 2 — 3) E  d  y  k t .
L. 6297. C. k. Sąd powiatowy w B ia ­

łej ogłasza niniejszem, iż celem zaspokoje­
nia wierzytelności p. Józefs, Knausa jako 
prawonabywcy Rozalii Iłlumenfeldowej w 
ilości 255 zł. z pn. pizedsięweźmie przymu­
sową sprzedaż części realności pod 1. 45 w 
Szczyrku położonej do Józefa Krupy nale­
żącej w dniu 3. Marga, 6. Kwietnia i 10. 
Maja 1875. zawsze o godzinie 10. przed 
południem w biurze II.

Wartość szacunkowa tej części real­
ności wynosi 472 zł. w. a. poniżej której 
takowa na pierwszych dwóch terminach 
sprzedaną nie będzie. — Chęć kupna ma­
jący obowiązanym jest złożyć przed rozpo­
częciem licytacyi wadyum w ilości 47 zł. 
20 ct. — Resztę warunków licytacyi i w y­
ciąg hipoteczny przejrzeć można w Regi- 
straturze sądowej.

C. k. Sąd powiatowy.
Biaia, 18 Października 1874.

(572 2— 3) E  d  y  k  t.
L. 8654 C. k. Sąd powiatowy w Bia­

łej ogłasza niniejszem, iż celem zaspokoje­
nia wierzytelności Józefa Niemczyka w ilości 
60 zł. w. a. z pn przedsięweźmie przymu­
sową sprzedaż realności pod 1 147 w Ko-
morowica h położonej do Maryanny Fok- 
sińskiej Dależącej w dniu 2. Marca 1875. 2. 
Kwietnia 1875. i 7. Maja 1875. zawsze o 
godzinie 10. przed południem w biurze II.

Wartość szacunkowa tej realności wy­
nosi 2912 zł. 46h4 ct. w. a. poniżej której 
takowa na powyższych terminach sprzedaną 
nie będzie. Chęć kup aa mający obowiąza­
nym jest złożyć prżed rozpoczęciem licyta­
cyi wadyum w kwocie 292 zł.

Resztę warunków licytacyi i wyciąg 
hipoteczny przejrzeć można w Registraturze 
sądowej.

Biała, 10. Listopada 1874.
(611 2— 3) E d y  k t.

L, 508. C- k. Sąd powiatowy w Nie­
połomicach niniejszem ogłasza, że przedsię­
weźmie przymusową publiczną sprzedaż re- 
aluośei włościańskiej w Woli batorskiej pod 
1. 338 położonej ciała tabularnego nie sta ­
nowiącej na zaspokojenie należytości P. Moj­
żeszowi Rittermanowi w kwocie 120 zł. a. 
w. z pn. w jednym terminie licytacyjnym 
dnia 15. Marca 1875. o godzinie 10. przed 
południem w tutejszym Sądzie.

Cena zacunkowa i wywoławcza wyno­
si 495 zł. wadyum zaś 49 zł. 50 ct. a. w.

Resztę warunków licytacyi przejrzeć 
można w godzinach urzędowych w tutejszo 
sądowej registraturze.

C. k. Sąd powiatowy.
Niepołomice, 8. Lutego 1875.

(616 2 -  3) K onkurs.
L. 264/pr. Celem obsadzenia posady 

Sędziego przy e. k. Sądzie powiatowym w 
Glinianach w VIII. klasie rangi z płacą dla 
rmgi  tej ustanowioną i dodatkiem aktywal- 
nym rozpisuje się konkurs z terminem czte- 
rych tygodni.

Ubiegający się o tę posadę mają p o ­
dania swe w powyższym terminie w drodze 
przepisanej przedłożyć niniejszemu Prezy­
dyum.

Z Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Złoczów, 19 Lutego 1875.

BgBHlMMmjWMMMUl« —MII Lll.fB—  — i I M M —

D o n ie s ie n ia  p ry w a tn e .

(388 8 - ? )

m m

\  Od 70 lat liez żadnej reklamy znany i przez 
-€ znakomitości lekarskie uznany i zalecony ja- _ 
/  ko niezawodny środek na reumatyzm, osia- \ 
J  hienie nerw ów , kurcze, ból zębów, fiuksye, y 
/  szczególnie na rany i poparzenia. — Dostać V 
J  można w każdej aptece i w fabryce we r  

Lwowie, flakon po 1 zł. óO cł. ^
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U poważnej famiiii polskiej 
w Wrocławiu zn n leść mogą

pensyonarze, chłopcy
z przyzwoitych familij zaraz lub od 1. 
kwietnia umieszczenie. Na żądanie 
udziela się w naukach pomocy, tudzież 

nauki gry na fortepianie.
Bliższe szczegóły u:

Agentur et Com m issionsgeschaft 
„GERMANIA" 

in Breslau (Prusy) 
Hrtensałiestrasse ISTr. 52.

X
x  
n

i
n  
n  u 
n

xxxxxxxo sm xx$m xx

Cena wywołania ustanawia się na 
' 10.729 zlr, 70 ct. yr. a.

Chcący licytow ać winni ja k o  za­
kład dołączyć do o ferty  ! 0 ° q cen}7 

'fiskalnej. O ferty muszą być w edług 
w ym ogów  praw nych wystawione

Bliższe warunki, p lan , kosztorys 
i obliczenie m ogą b y ć  przejrzane w 
zw ykłych  godzinach  urzędow ych  w 
expedyturze M agistratu.

Ód M agistratu król. wol. miasta.
D oliny dnia 17. lu tego 1875.

W t  &BI ES8 CT

Skarb W atażk i i

(605 1 s) Konkurs
L. 48. Na posadę pom ocnika przy 

kasie szędności miasta Rzeszowa.
P om ocn ik  b ieg ły  w rach u n k o­

w ości, m oże znaleść um ieszczenie 
przy kasie oszczędności w  R zeszo­
wie* a to  na pierw szy rok  p row izory ­
cznie z płacą roczną  4 0 0  złr. w. a. 
z prawem  do  następnego podw yższe- 
tej płacy. Kandydaci, k tórzy  ju ż  pra ­
cowali w zaw odzie kasow ym , będą 
m ieli pierwszeństwo. Podania w ła sn o­
ręcznie pisane wraz z dokum entam i, 
w nosić należy do  D yrekcyi kasy o - 
szędności miasta Rzeszowa do  końca  
m arca 1875.

Rzeszów  dnia 10. lu tego 1875.

(624 1—3) Ogłoszenie licytacyi.
. L. 273 W  mieście D oninie ica  

b y ć  w ym urow any budynek szkolny, w 
tym  celu rozpisuje się publiczna licy - 
tacya pisemna, k tóra  w dniu 4. m arca 
br. od  godziny  10 rano do 6 w ieczo ­
rem  w  M agistracie odbyw ać się b ę ­
dzie.

P o w i e ś ć  z  k o ń c a  X V I I I  w i e l i  u

przez W Ł A D Y S Ł A W A  ŁOZJŃSK1EGO.
W arszawa — Uakladmn Gebethnera i W olffa  — Stron S26, 8° |

2  o p u ś c i ł a  w ł a ś n i e  p r a s ę  - -  i  j e s t  d o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i  g

a C r u b r y n o w ic z a  i  S c h m id t a  i
|  p r z y  p l a c u  S w ,  D u c h a  w e  L w o w i e .  |

$M«styn galicyjski
n a  r o k  i § 7 5 .

n a b  ó  m o ż n a  p o  e e m e  2  y\. B O  ot* w ,  a.
w Administracji GAZETY LWOWSKIEJ.

KANTOR WYMIANY
c ,  k .  u p r z y w .  g a l i c ,

a k c y jn e g o  B a n k u  H ip o te c z n e g o
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e l e k t a  i  m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszymi.

Wszystkie poleceaia zprowiwcji wjkounją sie heuwłotanie
ktBrsio in. (3 23—?.)

lekarstwami nieszkodliwenii leczy p od le " 
i i .- j t iow *xrj  i r t / tp i . t sk on a isz  j  m r ł o d y

s a p
Boś! przerwy zatrudnienia i pod imściślejszą 

dyskreoyą wszelkie

słabości tajem nicze
i skórne

lekarz pt-Łt t  Medycyny, Chirurgii i Akuszer,
specyalista chorób tajemniczych

J a n  K u r p i e !
mieszkający 

przy ulicy Sobieskiego Nr. 12, 1. piętro 
(gd ie administracya „Gazety Narodowej"), 

ordynuje od 8  — 12 przed-, od I —  5  popołudniu.
Zaradza także inspotenryi (osłabieniu 

siły męzkiej) pottnyl,  upłnwoui kobiet, 
b b ils c z c r  i siirptodnnśd.

Na honorowane listy udziela rady bez­
zwłocznie i

i  

1
lorowane usry uuzieia raay nez- o 
służy lekarstwami. , fl

<m SB S
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"  i  “  ~ ~  a
P r * e w j  b o r n e  _

przez „Suez 0desse“ sprowadzano

Uerbaty chińskie
I § po złr. 4.00, 3 .80, 3.40, 3.80 i t.80, 

wysiewki z herbaty po złr. 1.30 
zn funt wagi wiedeńskiej

tylko w handlu
S t a n i s ł a w a  M a r k i e w i c z a

(51! 7) w e  I»-7S7VOTB«riei.

oo
0

1
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D y eta ry u sz
o o o o o m  i

I
r
i
i
|p obeznany z wauipulacyą — mogący wykazać 

się chlubnemi świadectwy — poszukuje po- 
to sady przy e. k. Starostwie, Sądzie lub No- 

taryacie.
9 Adres franco 1.. C. poste restante 
tek. K o z o n . A
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C. k. uprzywil. kolej 
Acyks Albrechta

O g ł o s z e n i e .
Gdy pierwsze nadzwyczajne walne zgromadzenie akcyonaryuszów c. k. 

uprzyw. kolei Arcyksięcia Albrechta, odbyte dnia 15. Lutego 1875, odro­
czyło powzięcie uchwał co do przedmiotów postawionych na porządku dzien­
nym polecając zarazem radzie zawiadowczej zwołanie nowego walnego zgro­
madzenia w przeciągu 5. tygodni,

zwołuje się zatem urugie nadzwyczajne
W ALNE ZC R O IAD ZEN IE AKCTOfiARZUSZÓW

c. k. tlprzyw. kolei Arcyksięcia Albrechta na dzień 22. marca 1875,
godzinę 10. przed południem do sali austr stowarzyszenia inżynierów i ar­
chitektów w Wiedniu (oesterr. (ngenieur und Architecten Verein in Wien, 
Stadt, Eschenbachgasse Nr. 9.)

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) Sprawozdanie o stanie budowy i poł' żeni u fmansowem towarzystwa. 

Sprawozdanie komitetu rewizyjnego obranego na wulnem zgromadzeniu z 
dnia 15. lutego 1875. Powzięcie uchwał pod tym względem.

2) Zawiadomienie o wyk u pnie efektów towarzystwa nominalnej war­
tości 7 I/2 milionów złotych oraz wniosek zmiany odnośnych paragrafów 
statutów, względnie redukcyi kapitału akcyjnego.

3) Wniosek skonsolidowania długu ruchumego.
4) Zmiany statutów.
5) Wybór nowej rady zawiadowczej.
Pp akcyonnryusze uprawnieni do głosowania, którzy życzą sobie wziąć 

udział w temże walnem zgromadzeniu, zechcą w myśl § 34 statutów zło­
żyć takowe najpóźniej do 8. marca 1875 w banku franko-austryackiin w 
Wiedniu (Franko-oesterreichscbe Bank, Wien, Stadt Wallnerstrasse Nr. 6) 
ub też w banku austryacko - niemieckim (Oesterreichisch - deutsche - Bank) 
wr Frankfurcie nad Menem.

Składając akcye należy dołączyć dwie konsygnacye, ułożone w po­
rządku arytmetycznym i opatrzoue własnoręcznym podpisem podającego.

Jeden egzemplarz konsygnacyi wraz z poświadczeniem odbioru otrzyma 
podający i tylko za zwrotem tej konsygnacyi wydane zostaną akcye po od­
byciu walnego zgromadzenia.

Zwraca się uwagę pp. akcyonaryuszów, iż według §, 35. statutów 
akcyonaryusz może tylko przyjąć jedno pełnomocnictwo i że mocodawca 
winien mień, sam uprawnienie do głosowania. Pełnomocnictwem tem należy 
wykazać się najpóźniej na dwa dni przed zebraniem walnego zgromadzenia 
w biórze centralnem towarzystwa w Wiedniu (Stadt Canovagasse Nr. 3., 1 Stock).

W  Wiedniu, d. 17. lutego 1875. R a d a  z a w i a d o w ć z a .
(Przedruk nie opłaca si§).

K. k. priv, Erzherzog 
Albrecht Bahn

K u n t i m a c h i m g .
sJlad)bem bie ant 13* g-ebruar 1865 ftattgefunbene erfte auprorbenfi 

Itdje @enerat=93etfammlung ber Slctionare bet f. f. hrin. ©rgprgog 5llbretf)t* 
S a p  bie 23ef(f)tu f̂a^ung itber bie auf bet £ageSorbnung beftnDlicben @e- 
genftanbe oertagt unb ben 33ermaltuug3ratl) aufreforbert tjat, binuen 5 
iffiodjen etite neue ©eneral-SSetjamnitung auśjufdjreiben,

fo f ie  % m ik  au jjerorbentlid je
©: nrral-lPtr|uHintlung brr Ąrtinnfire

ber t f, pritt. Srjljerjofl ?U6reri)fei3af)tt auf hen 22- iHurj J875 
sBormittng8 10 U^t im  @aalc beś ojtert. 3ngeuieut= unb Slrcbitefteih 
SSeteitieS in SBten, ©tabt, CSjcljettba^gaffe 3ir. 9 einberufen.

© i t g c s t T r b t t u i t g .
1. 23ett( t̂ iiber bett ©taub ber 53aue§ unb bie finangieUe Sctge 

ber ©ejeUidjait. Se riĄ t be3 in ber ©eneraL^erfnntmlung bom 15. §ebruar 
*875 gen)al)lteu ^tufintg8=Coinite. S3e[ć l̂u f̂a^ung uber bie Slntrage.

3. SRitt^eilimg iiber ben iRuiffauf bon 7 ^  SJłilionen ©iitben %i= 
treś ber ©efehfdjnft unb bemgctnć§ Slntrag auf Slnberung ber cinfdE)Iagt* 
gen ^aragraplje ber ©tatuten, refpcctibe IRebuction be§ ^ctienfapitalS.

3. SIntrag betrep (Soufolibirung ber proebenben ©cljulb.
4. ©tatutendnberungen.
5. 9Tcumal)l be§ 33erroattung^91afi)e§.
®ic ftimmbcreĄttgtem óperren Slctioudre, meldje ait biefer ©cueral- 

SSerfammlung tljeilgunefjmen m iinpett, tnofleit ip e  Slctien in Oemo^eit 
be§ §. 3 i  ber ©tatuten bi§ fpatefteuś 8. SRdrg 1875 in W ien  bet ber 
franco=bftcrreid)tfd)en Sanf, ©iabt, 2Bat(ncrgap 6, oberin F ran k fu rt a/m 
bei ber ofterreipfpbeutfcfjen S an f beponireu.

®er (Srlag ber 5lctien Ijat unterSlnptu^ gmeter aritmetifd) georbueter 
unb bont ©tnreidjer eigertljdnbtg nntcrgeidjnctcr Sonjtgnatiorten ju grfctjepn.

Sm  ©femplat ber Śonfignation erfjdft ber beponent mit ber ©mp' 
fangSbeftdtignng Derfel)en gururf, unb e§ merbett ttad) abgepltener @ene> 
raRSSerfammlung bie Slctien nur gegen IRudfteflung biefer Sonftgnation 
auśgefolgt.

®ie |)crren SIctiondre toerben aufmetffam gemadjt, ba§ laut §. 35 
ber ©tatuteu ein 3lctionar nidjt mep afe (Sine SSolIiiiadjt ubetneljmen 
barf unb ber 33cbohmaf^tige fclbft ftimmberedjtigt feitt mu^. ®iefe 2 M L  
maĄt ift fpateftenś gmei $age bor bem Bufammentritt ber ®enerab9Scr* 
faminlung tm &entral»iBureait ber ©efeflfdjaft in W ien, ©tabt, ($aitoua= 
gaffe 3, 1. ©totf, auSjuraeifen.

W i e u ,  ant 17. Sebruar 1875. P e r  ^ e n w a ltu n g e r a t| ) .


